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podlegają opłacie pocztowej. — R ękopisów  nadesłanych fiedakeya nie zwraca, j e ' “li nadsyła 
jacy wyraźnie zwrotu uie zastrzegł.
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Ruch przedwyborczy we Lwowie,
W czorajsze zgromadzenie przedwyborcze, spro­

szone przez komitet obywatelski pod przewodnictwem 
dr Małeckiego — było liczniejsze od obu poprzednich 
i odbyło się bardzo poważnie. Liczne a dość rozwle­
kłe interpelacye zabrały zbyt wiele czasu, tak — źe 
można było wysłuchać tylko dwóch kandydatów, dr. 
B a l a s i t s a  i dr.  C i e s i e l s k i e g o .  W  pierwszym 
pozna., wyborcy człowieka politycznie myślącego, nie 
idącego utartemi drogami szablonu, i mającego tem ­
perament polityczny. Pomimo widocznego znużenia, 
kandydat dobrze dał sobie radę z interpeiacyami, sta- 
wianemi prawie wyłącznie przez zwolenników komi­
tetu „powszechnego* i jego kandydatów. Przełamał 
też początkowy chłód zgromadzenia — schodzącemu 
z trybuny towarzyszyły szczere a powszechne okla­
ski. Prof. dr. C i e s i e l s k i  mówił bardzo spokojnie, 
bez retorycznych efektów, trzeźwo i rozsądnie. Nie 
robimy mu zarzutu z tego, że się nieco rozproszył 
w szczegółach: pragnąc szerzej omówić sprawy i sto­
sunki ekonomiczne, zwłaszcza o ile się oue odnoszą 
do włościanstwa, musiał wejść w szczegóły. Widać 
było, że mówi tylko o tem, co zna dobrze i grunto­
wnie Obaj kandydaci oświadczvh, że w razie wybo­
ru  przystąpiliby w Sejmie do klubu demokratycznego 
polskiego — obaj też wyrazili życzenie, żeby klub 
ten utrzymywał ścisłe stosunki z posłami włościań­
skimi.

Następne zgromadzenie odbędzie się prawdopo­
dobnie w piątek, 23 bm. o godz. 7 wieczór w sali 
ratuszowej.

Oto porządek wczorajszego zgromadzenia :
Zataz po otwarciu zgromadzenia zawiadomił 

przewodniczący dr. M a ł e c k i  zebranych, że z zapro­
szonych przez komitet do ubiegania się o mandat po­
selski dz ewięciu obywateli uchylili się od tego za­
szczytu pp. dr Władysław Dulęba, prof. Kubala, prof. 
Piętak, prof. Radziszewski i prof. Roman Dzieślewski. 
Nadto odczytał p. Małecki p'smo towarzystwa poli­
technicznego z prośbą, aby komitet zaprosił do kan­
dydowania także profesorów Skibińskiego i Zaeharje- 
wicza. Komitet zgodził się — obecnie są przeto zgło­
szone następujące kandydatury : prof. C i e s i e l s k i e ­
go,  C i u c h c i ń s k i e g o ,  prof C z y ż e w i c z a, dr. 
M a ł a c h o w s k i e g o ,  prof. S k i b i ń s k i e g o  i prof. 
Z a c h a r e w i c z a  i ci panowie w porządku alfabe­
tycznym wygłoszą swe mowy programowe na szeregu 
zgromadzeń.

Po tym wstępie zabrał głos, celem wygłoszenia 
swego credo politycznego pierwszy z wymienionych 
kandydatów

p r o f dr. August Balasits.
Przekonania trgo kandydata znane są już z mo­

wy. wygłoszonej na poprzedmem zgromadzeniu wy­
borców, z które, podaliśmy swego czasu obszerniejsze 
streszczenie. W przemówieniu wczorajszem położył

prof. Balasits przedewszystkiem nacisk na to, iż w obe­
cnych naszych stosunkach polityka polska powinna 
być prowadzona na zasadzie solidarności narodowej, 
której strzedz należy i w myśl tej zasady powinniśmy 
wszyscy pracować usilnie w tym kierunku, aby po­
między poszczególneini warstwami naszego społeczeń­
stwa wytworzyć jak największą spójność Stanowisko 
wobec rządu określa kandydat w len sposob, że za 
niestosowną i niepożyteczną uważa opozycyę zasa­
dniczą, czyli ODOzycyę ala opozycyi — co jednak nie 
wyklucza oporu tam, gdzie tak. opór jest nakazany 
rozumem politycznym i potrzebą chwili.

Wspominając o klubie demokratycznym polskim, 
w którego szeregi zaciągnie się w razie, gdyby został 
wybrany posłem, wykazuje mówca, że ze zmianą na­
zwy dawnej „lewicy sejmowej" na „klub demokraty­
czny8, zasady tej grupy sejmowej pozostały niezmie 
nione, a nazwę nową przybrano jedynie dlatego, aby 
lepiej określić polityczny charakter klubu. W tem 
miejscu poświęcił p. Balasits obszerniejszy ustęp swej 
mowy uwagom o działalności klubu demokratycznego, 
który w swych dziejach może się już pochlubić po- 
ważnemi i doniosłemi zasługami. Wystarczy wspo­
mnieć o przeprowadzeniu w Sejmie zrównania cięża­
rów szkolnych i kościelnych, co niezaprzeczenie za ­
wdzięczać należy wytrwałym zabiegom i niezmordo­
wanej pracy klubu. Nie spuszcza też klub z oczu re­
formy ustawy drogowej i gminnej i przygotowuje 
w tych sprawach projekty na podstawie zasad, które 
były zawsze przewodniemi w pracach klubu, a w du­
chu, dla ludu i kraju korzystnym. Mówca zapewnia, 
że jako poseł będzie gorliwie uczestniczył w tych 
pracach i starał się o ich pomyślne, a rychłe rozwią­
zanie. i

Sprawa oświaty ludowej znajdzie w mm również 
zawsze gorącego orędownika, tak samo. jak związana 
z tem sprawa polepszenia bytu nauczycieli ludowych. 
Polepszenie to, trudne dziś do uzyskania wobec stanu 
budżetu krajowego, dałoby się może — zdaniem mó­
wcy — uzyskać, gdyby spłacie pożyezk. krajowej na­
dano mniej szybkie tempo i uzyskane w ten sposób 
zaoszczędzenia budżetowe obrócono na cele szkol­
nictwa.

Przemówienie swe zakończył dr. Balasits kilku 
uwagami ogólniejszemi o kwestyi społecznej, podno­
sząc, że między żądaniami socyalnej demokiacyi są 
także słuszne i tym w miarę możności należy zadość 
uczynić.

Mowę dra Balasitsa przyjęli zebrani oklaskami, 
poczem nastąpiły interpelacye wyborców, na które 
kandydat razem odpowiedział. I  tak na zapytanie p. 
Dołżyckiego co do wrzekomego przesunięcia się le­
wicy sejmowej na prawo i wyrażenia się kandydata, 
jakoby „lewica zmieniła nazwę i z d a n i e *  — odpo­
wiedział dr Balasits, że o jakiejkolwiek grawitacyi 
lewicy sejmowej ku prawemu skrzydłu nie ma mowy, 
o zmianie zdania zaś wcale nie wspominał, a gdyby na­
wet coś podobnego powiedział, toć chyba wszyscy 
zrozumieli to jako lapsus linguae. P  inż. Dzieślew- 
skiego na jego pytanie zapewnił, że będzie popierał

przyznanie rektorowi politechniki głosu wirylnego, u 
na interpelacyę p. Raciborskiego oświadczył, że uznaje 
potrzebę przymusowej asekuracyi w naszym Kraju i 
Je s t  to właściwie rzeczą Rady państwa, a 'e  moWca „ 
ma nadzieję, że przy stosownym nacisku z kraju, da 
się to przeprowadzić i we Wiedniu. Dr. Grek inter­
pelował kandydata, jak on zapatruje się na to, iż nie-^ 
którzy z członkow lewacy głosowali w parlamencie 
wiedeńskim przeciw nagłości wniosku p. Lewaków- 
skiego w sprawie reskryptów starościńskich i czy 
w razie wej.icia do Sejrnu, „pociągnie tych posłów dc 
odpowiedzialności" ?

Na tę interpelacyę odpowiedział kandydat niecc 
obszerniej. Kandyduje do Sejmu, a nie do Rady pań­
stwa i do osądzenia działalności posłów we Wiednit 
nie cz u je ' się kompetentnym, ani do ich obrony po­
wołanym. Zresztą zupełnie innym jest stan rzeczy tu 
a we Wiedniu. Tu w Sejm e jes t  klub zupełnie swo­
bodny, bo jest jednolity, złożony z wyznawców tych 
samych zasad. Tam we Wiedmu, obowiązuje przede- 
wszjstk.em solidarność narodowa, której mówca jest 
bezwzględnym zwolennikiem. Solidarności tej zawdzię­
czamy całe nasze znaczenie i wszystkie zdobycze. Po­
łożenie nasze jest trudne i ciężkie, bo stoimy wonec r 
wrogów naszej narodowości, a w takich warunkach 
interesa stronnictw muszą zejść na drugi plan wobec 
interesów narodowych. Solidarności tej, która azis jest 
główną zasadą Kola polskiego, nauczyliśmy się krwa­
wo i po ciężkich doświadczeniach nie na to, aby jej 
się zaraz wyrzekać -i znowu .nasze siły rozstrzelać. 
(Huczne oklaski).

Wreszcie na interpelacyę dra Obmmskiego 
w sprawie udziału klubu demokratycznego w ruchu 
ludowym i usunięcia tego ruchu z pod wpływu me- 
nn,powotanych agitatorów — odpowiedział mówca, że 
jest za największem zbliżeniem się klubu dem okra­
tycznego do posłów ludowych i będzie starał się do 
tego dopomagać. ■

i Odpowiedzi dra Balasitsa zrobiły na zgromadze­
niu bardzo dobre wrażenie, przyjęto je też oklaskam., 
poczem zabrał głos drugi kandydat .

. p ro f dr. Teofil Ciesielski
Mówca stoi na gruncie programu lewicy sejmo­

wej z roku 1891. Klub demokratyczny polski pracuje 
w tym samym kierunku, co stronnictwo ludowe i nie 
ma powodu, ażeby się te dwie grupy nie mogły do 
sienie zbliżyć. To też mówca w razie, gayby został 
posłem, wierny swoim zasadom, wstąpiłby do kluou, 
ale tam dołożyłbr wszelkich starań, ażeby wypełnić 
przepaść, jaka dziś istnieje jeszcze między klubem de­
mokratycznym , a stronnictwem ludowem. Polityką 
wielką mało się w życiu zajmował, dlatego też pro­
gram jego jest więcej ekonomiczny, niż polityczny. 
Kandydat jest zwolennikiem połączenia gminy z dwo­
rem, a stanowczym przec>wnikiein gmin zmorowycb, 
wierzy bowiem w to, że wspólna praca gminy z dwo­
rem musi p izynhść znakomity pożytek, szczególnie 
w obeenem przesileniu rolniczem. Kraj nasz jest prze­
ważnie rolniczym, to też z polepszeniem bytu rolni-
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kóvv, musi nastąpić [julepazeuio matei y.tlna uałegu 
kraju i dlatego — zdaniem mówcy — pomocą dla 
rolnictwa powinni się wszyscy zająć, metylko rolnicy 
sami. Omawiając środki tej pomocy, oświadczył się 
mówca za przymusem asekuracyjnym. Sejm powinien 
żądać bodaj wyjątkowej ustawy dla Galicyi, a mówca 
posuwa się nawet tak daleko, że sądzi, iż należy się 
domagać ustawy o przymusowetn ubezpieczeniu nie- 
tylko od ognia, ale także o l  gradu i innych klęsk ele 
mentarnycn Jedną  z głównych przyczyn nędzy n a­
szych włościan jest rozdrobnienie gruntów — należy 
przeto temu zapobiegać. Dalej omawiał kandydat 
sprawy: hodowli bydła, melioracyj rolnych, pastwisk,
ułatwiania taniego kredytu dla ludu, szczególnie ce­
lem umożliwiania włościaninowi spłaty podatków i u- 
wolnienia go tern samem od groźby sekwestracyi, wre­
szcie sprawę zdrowotności na wsi. Przechodząc do 
spraw ogólniejszych, domagał się pomnożenia szkół 
średnich w kraju i podniesienia szkolnictwa ludowe 
go na wsi. To ostatnie — zdan em mówcy — da się 
osiągnąć, jeżeli nauczyciele ludowi na wsi będą glcbae 
adstricti, czyli, że część płacy zmieni się im na do­
chód z wyznaczonego gruntu, i low ca  uznaje poży­
teczność wprowadzonych przez Sejm dopełniających 
szkół gospodarskich i wyraża przekonanie, że na ten 
cel kraj nie powinien grosza szczędzić. W  końcu 
oświadczył się za zniesieniem myta drogowego.

Co się tyczy Lwowa, przyrzekł kandydat starać 
się w Sejmie o zmniejszenie ciężarów kwaterunko­
wych i ciężarów na szkolnictwo przez udział kraju 
w kosztach, oraz o pokrycie kosztów poruczonego za 
kresu działania. {Oklaski.)

Na wniesione następnie inlerpelacye pp. Raci- 
borskiego, Gierlaszyńskiego i Dzieślewskiego — odpo­
wiedział kandydat, że polepszenie bytu nauczycieli 
ludowych leży mu na sercu i będzie się starał uzy­
skać je, o ile na to budżet pozwoli, że uznaje poży­
teczność szkół przemysłowych i poparcie ich przez 
kraj i że ze swej strony będzie dopomagał do stwo­
rzenia przy Wydziale krajowym biura architektoni­
cznego. W  tej ostam.ej sprawie zabrał nadto głos p. 
Iiomanowicz i wyjaśnił, że Wydział krajowy już kil­
kakrotnie przedkładał Sejmowi projekt utworzenia ta ­
kiego biura, a choć nie udało się dotychczas prze­
prowadzić tej sprawy, to jednak usiłowań swych 
w tym kierunku me zaniecha.

O godzinie 9'/j odroczył przewodniczący zgro­
madzenie.

K G R E S P O N D E N C Y E
Kijów, 15 październ.ka.

(Kwesti/a „ugody‘ w oświetleniu faktów).
Warszawscy ugodowcy znaleźli i u nas zwolen­

ników swych mrzonek. Nic w tern tak dalece dzi­
wnego, pewna bowiem bierność kryje się zawsze na 
dnie ludzkich popędów, a nadzieje, iż lepszy zwrot 
nastąpi, to także dogodny pretekst, aby pofolgować 
sobie i z zalożonemi siedzieć rę k o m a!

Ci „ugodowcy* z nadzwyczajną — rzecz oczywi­
sta — pilnością wyszukują i podnoszą wszystko, co
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P I O N I E R Z Y .
Praw ie  pow ieść 

przez

S t R O S S O  W SK/.EG O

. (C iąg  dalszy).

Taki skandal, taki skandal! Szyję dałby za to. 
że nikt inny, jeno Chyżewski, zaaranżował całą aw an­
turę. Musiał go chytry lis widocznie śledzić i zgoto­
wał zasadzkę. Ale to nic nie szkodzi! Owszem, tern 
lepiej! Wyklarowała się przynajmniej sytuacya. Głos 
przeczucia, szepczący radcy uparcie już od tygodn.a, 
że towarzysz tylko czeka na sposobność, by kopać 
pod nim dołki, — nmgł-li znaleść dosadniejsze potwier­
dzenie? Niech-że teraz na złamanie karku pada ów 
m^dry pan w swoje dołki, radca nie będzie miał dlań 
ani krzty litości.

W ciągu kilku godzin dojrzała decyzya, mająca 
cios zabójczy zadać „kretowi w ludzkiem ciele“. Pod­
niecony naazw yczajną istotnie kombinacyą wypadków, 
umysł radcy bez trudu przeskakiwał po wszystkiem, 
co dawniej uważał za niepokonane przeszkody. Droga, 
na którą wejść obecnie zamierzał, aby zemścić się na 
inżynierze, pierwotnie wydawała mu się tak zawaloną 
niebotycznemi głazami, 12 nawet nie patizał w jej 
stronę, a ilekroć spojrzał, zaraz z przestrachem wzrok 
odwracał. Ale w trwożnym zającu lew zbudził 
się nagle. A lew ten nie znał trwogi. Czego zresztą 
miał się lękać? Wszak należało tylko przygarnąć to, 
co przecie samo niedwuznacznie napraszało mu się. 
Pobił Chyżewskiego na polu żentyczuictw a, teraz 
zdruzgocze go do szczętu.

mogłoby służyć z a  w skazów kę, że nastąpią pewne 
ulgi w kierunku przynajmniej religijnym.

Oto np jako fakt nadzwyczajnej wagi głoszą 
oni, że przed kilku laty car pod wpływem zacnej p. 
Krzesińskiąj, b. kaletnicy warszawskiej, zgodził się 
na ochrzczenie jej syna wedle obrządku katolickiego 
w kościele ś-tej Katarzyny w Petersburgu. Czy z tego 
można aż tyle wnioskować, iż w ogólności katolikom 
ma być udzieloną większa swoboda, sami osądźcie.

Domyśleć się ztąd można, o ile silniejszy nacisk 
kładą poplecznicy ugody na fakta inne, choć i tam 
trudno dopatrzeć się zbyt pocieszających oznak.

Mieszkańcy w Ostrogu i ltówuem — opowiadają 
oni — otrzymali na zapytanie, czy wolno im w n i e ś ć  
p o d a n i e  z prośbą o aprobatę na urządzenie w ich 
wła^nem gronie składki na nowe kościoły —- odpo­
wiedź przychylną. Jakoż odnośne- podania zostały 
w drodze przepisanej odesłane synodowi do zaopinio­
wania.

No, jeśli na takich podwalinach mają się opierać 
nasze nadzieje, to lepiej ich sobie nie roić. Pokazało 
to się zresztą dowodnie w danym wypadku. „Ugo- 
dowcom" przypomnąć wypada dalsze, a przemilczane 
przez nich, porypetye tej sprawy. Wszakże Pobiedo- 
noscew, co było do przewidzenia, wygrzebał jakiś 
odwieczny ukaz, na mocy którego uznano iż życzenie 
petentów nie Kwalifikuje się do uwzględnienia, a to 
dlatego, ponieważ, gdyby je załatwiono przychylnie, 
równałoby to się uprzywińowaniu lminości katolickiej, 
nawet w porównaniu z prawosławną. Bo — uważaj ■ 
cie jeno, co za ciekawa polityka, — podczas gdy 
w kościołach katolickich przy jednym ołtarzu wolno 
kilka mszy co dnia odprawiać, obrządek prawosławny 
zakazuje tego u siebie i w cerkwi prawosławnej przy 
jednym ołtarzu można w ciągu dnia jedną tylko mszę 
odprawić.

Cała sprawa ta powędrowała z Synodu, zaopa­
trzona wnioskiem odrzucającym — do aktów radv 
ministrów, a wiadomo, że sprawoir. ‘ które taką ooie- 
rają drogę, można z góry zaśp iew ać: „Wieczny od­
poczynek L‘ ,

Ale podsłuchajmy, co dalej prawią „ugodowcy".
Gdy car iniał wyjechać z wizytami za granicę, 

ktoś z jego otoczenia chciał dyplomatycznie zapobiedz, 
wznowieniu w obcych państwach zarzutów przeciw 
uciskowi kościoła katolickiego w Rosy;

Na samego cara oddziałała może trochę k a ta ­
strofa chodyńska, trochę śmierć Łobanowa po przy- 
jeździe z Wiednia, zapewne także widok przywiązania 
ludności do katolickiej dyntistyi Habsburgów, — dość, 
żę, chciał koniecz :ie przyjść z pomocą znękanemu 
katolicyzmowi. _ - ,

Odbiło to się w sposób arcycharakterystyc/.ny. 
Nauczeni doświadczeniem. Polacy nie wnieśli żadnej 
prośby w tym kierunku. Mimo to car, przez Pobiedo- 
noscewa, który misyę tę przyjął snać w obawie, by 
nie wypadł z łaski, zwróci! się do ks. prałata Żmi­
grodzkiego, proboszcza katolickiego kościoła w Kijowie 
z zapytaniem, czy wobec ilości mieszkańców katoli­
ckiego wyznania w Kijowie, nie okazuje się konie- 
cznem Wzniesienie drugiego kościoła. Ale trzebaż 
znać naszego prała ta; jestto człowiek, który własnego 
boi się cienia. NiesDodziane to, a w usiach Pobiedo-

Świt począł już różować obłoki, gdy radca, nie 
rozbierając się wcale, znuzony padł na kanapę i 
usnął

Spał snem kamiennym, który wynagradza orga­
nizmowi spustoszenia zrządzone wskutek nadmier­
nych emocyj. A tymczasem życie, nie bacząc ani na 
to, co zaszło, ani też na to, co zajść miało, zwykłym 
torem biegło już naprzód do swej mety.

Na werandzie pojawiła się rano „urocza* Zuzia.
— Czy p Jurkow ska śpi mszczę ? — spytała 

służącej.
Jak  żywa odpowiedź pokazała się w tejże chwili 

Róża w otwartych drzwiach kuchni.
— Dzień dobry ci; moja droga, moja kocha­

na — powitała ją  czule pannica, zatapiając przytem 
w oczach Roży przenikliwe swe spojrzenie, jakby dla 
wybadania czegoś, co ją żywo niepokoiło.

Widoi-znie jednak nie wykryła tam an. śladu 
potwierdzenia dla swych obaw, bo jak ptaszę figlarne, 
frunęła i pochwyciła przyjaciółkę w objęcia.

1 P. Jurkowska bie-nie tylko poddała się pieszczo 
cie. Znała sąsiadkę zbyt dobrze, by wierzyć w szcze­
rość tych karesów.

— Moja Rózieczku — poczęła Millerowa, wy­
puszczając nakoniec mby-wdówkę, z swych o b jęć .— 
Co tu działo s.ę wczoraj w nocy? Tato chciał już iść 
do was z odsieczą, pewny był bowiem, że to aapad 
rozbójników.

— Ach, sk ąd -że  rozbójnicy? — odparła z całą 
swobodą Róża. — Dobosz z grobu nie wstanie. 
Mieliśmy istotnie małą awanturę, ale z przyczyn zu­
pełnie innych.

Jakież to? — ciekawie dopytywała się dońka 
p, Millerowej.

— Nic szczególnego. Wyobraź sobie do ogrodu 
wtargnęła w nocy jakaś zakwefiona postać kobieca...

noscewu teinbardziej zdumiewające zapytanie, w taką 
wprawiło, lękliwego prałata, konsternacyę że peprze- 
stał na wymijającej odpowiedzi Pobiedonoscew też 
nie nalegał. Natomiast jeden z przybocznych carskich 
dygnitarzy zażądał, by ks. Żmigrodzki jasno sformu­
łował, co o tej sprawie myśli, — zapewniając go za ­
razem, iż carstwo chętnie pomówią z nim o tem na 
koncercie w ogrodzie carskim. Mimo tak wyraźnej 
zachęty ks. Żmigrodzki nie zdołał wyzyskać sposo­
bności. Wrodzone kunktatorstwo kazało mu odnieść 
się naprzód do biskupa żytomierskiego z zapytaniem, 
co ma począć, a ponieważ nie mógł się jakoś ks. pro­
boszcz z nim skomunikować, nie było więc innego 
wyjścia, jak zachorować, skutkiem czego już nie wi­
dział się z carem.

Tymczasem ks. biskup żytomierski wyszukał 
w Swodzie Zakonow jakiś paragraf, uprawniający mie­
szkańców do wniesienia podobnej prośby . Jakoż 
prośbę wniesiono, — a to za pośrednictwem generaf- 
gubei-natora Ignatiewa, który oczywiście nieprzychyl­
nie dla Kolaków usposobiony nie spieszy się z wy­
słaniem jej do właazy wyższej.

Co tu zreszią prośba pomoże. Sami Moskale po­
wiadają, że Pobiedonoscew, odgrywający w tej spra­
wie rolę inicyatora z wyższego polecenia znajdzie 
sposób, by, jak to się stało z prośbą mieszkańców 
Rożnego ' Ostroga, prośbę odpalono '

Oto, w jakim stadyum znajduje się sprawa, 
o której pisały i dzienniki zagraniczne, a którą bodaj 
czy nie dlatego właśnie rozgłoszono po za obrębem 
carstwa.' aby z cara jego rządu usunąć ciężące na 
nich odium prześladowania religii katolickiej.

' Ale „ugodowcy11 twierdzą nawet, że car nietylko 
dla katolików, lecz także dla Polaków usposobiony 
jest życzliwm. Na dowód przytaczają, że car miał 
z uznaniem wobec szlachty podczas przyjęcia wyra­
zić się o jej niezwykłą łagodnością nacechowane z a ­
chowaniu się. Bardzo czule m ;ał mianowicie usposo­
bić cara fakt, iż szlachta polska nie wystąpiła z ża- 
dnemi życzeniami Przy obiedzie car zapytał p. 
Szczerbatową (podobno wnuczkę Potockiego), a jak 
inni głoszą, p. Łopuchinę, o stosunki ekonomiczne 
Rusi. Zapytana zaznaczyła w odpowiedzi, że n ad ­
zwyczajnie przykro daje się odczuwać opłata kontry- 
bucyi za powstanie z 186Ź r. Car podobno ogromnie 
z Jz ;wioną przybrał minę i powiedział, że o ile sobie 
przypomina, kontrybucya była nałożoną na 20 lat, 
zniesioną więc być powinna j

Wnoszą ztąd, że car po powrocie z zagranicy, na 
znak szczególniejszej swej łaski zarządzi, by Kontry- 
bucyę zniesiono. ' 1 ?

■Pominięcie Warszawy przez cara w przejeździe 
tłumaczą sobie ugodowcy tem, że Szuwałow, który 
z arystokracyą polską lubi birbantuwać, w memoryale 
swym bardzo chlubnie wyraził się o niej, natomiast 
jednak w bardzo ujemnem oświetle przedstawił mie­
szczaństwo i lud wiejski. Wobec tego car uznał za 
stosowne na razie zrzec się myśli dłuższego pobytu 
w Warszawie.

Oto, jak rzeczy stoją. Dla zbyt różowych n a ­
dziei, przyznacie, trudno w dzisiejszych stosunkach 
znaleść asumptu. Być może, iż car jest najlepszym 
człowiekiem i najlepsze ma chęci, ale gdyby nawet

Zuzia drgnęła. , '
— Być nie może ! — szepnęła , usiłując pokryć 

swe zmięszame. , .
— Nieprawdopodobne, lecz prawdziwe. Widzia­

łam ją na własne oczy.
— Mogło ci się wydać, księżyc wczoraj nie 

świecił. 1 ;
— Ależ, moja Zuzieczku, osoba to nie szpilka —

i jeszcze taka o so b a :  istny piec czeladny.
Millerówna do krw zakasiła wargi.
— Cóż mogłoby ją  tu sprowadzić? — badała d a ­

lej, czerwona jak kwiat maku polnego.
— Zdaniem tata, chęć osmuszenia agiestu, że 

zaś, wiadomo ci, tato owoców , swoich strzeże, jak 
oka w głowie, urządził więc formalną obławę.

— Ach, więc to o ag re s t!
— Tak ojczulek mniemał
— W każdym razie, cieszy mnie to ńardzo —

paplała panna Miller — że tobie nic si( - nie stało.
Pobladłaś jednak, biedaczko; sińce zarysowały ci się 
pod oczyma, pój lź wypocząć 1

— Śniadanie muszę przysposobić naszym panom.
— Oh, bagatel\ wyręczę ciebie To przecie s ą ­

siedzka i przyjacielska rzecz. Zaranżu/ę ci się choc 
w części za twoją poczciwość- Pamiętasz, jak  ;a by­
łam chora...

— Droonostka—przerwała Róża.—Nie warto wspo 
minąć. Ale jeśli chcesz się poświęcić...

— Oh, ńardzo mi przyiernme...
— Rodzice po śn.adamu — objaśniała ją  Róża. 

— Radca pije herbatę, inżynier kawę.
— Dobrze, zapamiętam, . r
I  znowu wyściskawszy i wycałowawszy Różę, 

poddającą się tym objawom czułości z całą rezygna- 
cyą — wypchnęła ją  do pokoju sama zaś zawinęła 
się około kuchni.
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tak było, to trudno przypuszczać, < by otoczenie po­
zwoliło mu czynnie te chęci zamanifestować, i

: F. W. !

Wiadomości polityczne.
Zgrom adzenie ludowi', zwołane onegdaj przez 

party ę socyalno demokratyczną do cyrku krakowskie­
go, liczyło około 3000 uczestnikuw. Imieniem komi­
tetu urządzającego przemówił p, Misiołek, podnosząc, 
że pariya usiłowała zawsze, choćby z największym 
trudem, zgromadzać lud, azeoy dyskutować publicznie
0 wsz\stkich sprawach społecznych i politycznych, 
dotyczących walk ekonomicznych lub praw obywatel 
skich. Pierwszy przemawiał adwokat dr. Gross, który 
w obszernym referacie przedstawił zacofanie i szko­
dliwość „objekty v>ki“, stempla dziennikarskiego i za­
kazu wolnej kolportaży. W  tych sprawacn, gazie cho­
dzi o wolność prasy, należy — zdaniem mowey — 
połączyć się wszystkim niezawisłym żywiołom w kraju
1 państwie. P. Englisch przedstawił, że jego partya 
uczyniła konfiskatę czemś nader bezskutecznem, a z a ­
kazy kolportaży nie odstraszają go, an. jego towarzy­
szy od rozszepzania druków. W odczytanej przez się 
rezolucyi domagał się zniesienia zastarzałych przepi­
sów ustawy, a zabezpieczenia wolności prasy. 
(B chwalono).

P Daszyński mów'1 o ustawie o zgromadzeniach 
i stowai zvszeniach. W  obszernej mowie wyliczył p. 
D. wszelkie zakazy starostów i policyi, będące tem a­
tem politycznym ostatnich tygodni. Mówca domagał 
się surowego ukarania urzędników, nadużywających 
swej władzy, a przedewszystkiem zniesienia ustawy
0 zgromadzeniach, i zaprowadzenia zupełnej sv obody 
zgromadzania się dla ludu. Mówca odczytał wsrod 
oklasków telegram od chłopskiego zgromadzenia 
z Przytkowic, w k t ó r y m  c h ł o p i  s o l i d a r y z u j ą  
s i ę z r o b o t n  k a m i . — W sprawie podania, wnie­
sionego przez robotników do Rady miejskiej o udzie­
lenie sali i ujeżdżalni na zgromadzenia ludowe, wy­
raził mówca nadzieję, że Rada miejska postąpi po 
obywatelsku i nie odmówi masom miejsca, odpowie­
dniego na zgromadzenia. Wreszcie przedłożył p. Da­
szyński rezolucyę, w której domagał się wprowadze­
nia naprawdę w życie § 12 Konstytucyi.

Pism o odręczne cesarza. Cesarz wystosował 
do szeia sztabu generalnego, gen. broni bar. Decka 
z okazyi jego 50-leiniego jubileuszu służby, pismo 
odięczue, w którem składa mu najserdeczniejsze po­
dziękowanie i uznanie, jako jednemu z najbardziej 
oddanych i wypróbowanych generałów i nadaje mu 
\\ielką wstęgę orderu św. Szczepana. Wreszcie wy­
powiada pismo cesarskie życzenie, aby bar. Beck, 
jako w zór twórczej działalności na polu wojskowem
1 jako jasno i rozumnie spoglądający w przyszłość, 
szef sztabu generalnego długo jeszcze w służbie ce­
sarza i monarchii cieszył się jak najlepszem zdrowiem.

Ył atykan a R o sja .  Do PoMt. Corresp. donoszą 
z Rzymu, iż rokowania między Watykanem a Rosyą

są już tak daleko posunięte, że w najbliższym czasie 
oczekiwać można ich ukończenia.

W P rad ze  obradowała wczoraj komisya, złożona 
z 10 mężów zaufania, którym niemiecko-czeski wiec 
powierzył przedwstępne czynności, celem założenia 
„nowej niemieckiej partyi postępowej”. N a, wczoraj 
szem posiedzeniu stwierdzono z całą stanowczością 
zupełną niezależność nowej partyi i uchwalono, aż do 
chwili wyborów, nie przedsiębrać żądny.-h reform, 
natomiast po wyborach powołać do życia nowe stron­
nictwo, bez względu na niemiecką zjednoczoną lewicę.

Spraw y tu reck ie .  Z urzędowego tureckiego źró­
dła donoszą, że muzułmańska i chrześcijańska ludność 
wilajetu Bitlis doręczyła sułtanowi adres z podzięko­
waniem za utrzymanie spokoju i porządku w wilaje- 
cie, co przypisać należy odpowiednim zarządzeniom 
władz Obwieszczenie, wystosowane przez w wezyra 
do marynarki wojennej i ministerstwa policyi, utrzy­
muje, że armeńscy emigranci knują we Vania nowy 
zamach i noszą się z zamiarem przybycia do stolicy 
w europejskiem przebraniu. Zarządzono z tego po­
wodu środki ostrożności.

Locum tenens armeńskiego patryarenatu zwrócił 
się wczoraj podczas audyencyi z prośbą do sułtana 
o uwolnienie Apik effendiego, jako niewinnie areszto 
w anego. Sułtan przyrzekł, że uczyni w tej mierze 
wszystko, co tylko będzie możiiwem.

Grecya, powołując się na to, że jakkolwiek nie 
należy do państw, podpisanych na traktacie berlińskim, 
jednakowoż dawniej miewała czasami okręt stacyjny 
w Konstantynopolu, obstaje przy swojem żądaniu, jaby 
dopuszczono także grecki okręt stacyjny, tem bardziej, 
że żadne państwo nie ma w Konstantynopolu tylu 
ziomków, co Grecya Porta jednak odmawia temu żą ­
daniu na tej podstawie, że jak inni chrześcijanie, tak 
samo też Grecy nie są w Konstantynopolu narażeni. 
Poseł grecki Mavrocordatos spodziewa się, że za in- 
slaneyą ambasadorów Grecya celu swego u Porty do­
pnie i nie będzie potrzebowała udawać się z przed­
stawieniem do mocarstw-. Również posłowie kilku in­
nych państw, me podpisanych na traktacie berlińskim, 
którym Porta odmówiła dopuszczenia okrętów stacyj­
nych w Konstantynopolu, mianowicie posłowie Ho- 
landyi, Belgii, Hiszpanii i Stanów Zjedn. umuwiu się 
wystosować do ambasadorów mocarstw wspólną notę 
z żądaniem, aby ambasadorowie uwiadomili ich o 
przebiegu rokowań z Portą, ponieważ tego wymaga 
bezpieczeństwo poselstw i ich ziomków, a wskutek 
odmowy Porty, poselstwa te zepchnięte zostały w po- 
zycyę drugorzędną.

I n t e r p e l a c j e  posypią się na pierwszem posie­
dzeniu zwołanej już sesyi parlamentu francuskiego. 
Radykali zamierzają wystąpić z li.terpelacyą co do 
ogólnego kierunku polityki rządu, aby się przekonać, 
jaki jest liczebny stosunek stronnictw w Izbie i jak 
silną jes t  pozycya ministerstwa Meiin^a. Socyaliści, 
którzy zamierzali pierwotnie zażądać formalnego wy-

Niebawem potem otrzymała służąca rozkaz p ro ­
sić panów do śniadania

Pierwszy przybył Chyżewski Obaczywszy Zuzię, 
zrobił kwaśną minę.

— Dzień dobry, p an i!
— Dzień dobry! — odparła, kunsztowny dyg 

czyniąc. — Będziecie panowie dz.ś rano nie bardzo 
kontentm. Róża oberwała ból g łow y; a zamiast niej, 
ja mam panów bawić.

Inżynier ukłonił się zimno,
— Nie jestesmy przecie dziećmi, aby nas było 

trzi ba bawić, ale przyjemnie nam! — rzekł tonem 
takim, jakby życzył pulchnej pannie, by jak najrychlej 
porwało ją  sto dyabłów.

Poczem zas.adł do — herbaty.
Zuzia sponsowiała
— Pan inżynier — zauważyła — pija podobno 

kawę. Tak mi oświadczyła Rózieńka, Ręczę, doskonała 
k.iwusm; śmietanka, jak migdał.

Ale Chyżewski okazał się nieczułym na zachwa­
lanie

Jeśli to pani nic nie szkodzi, mam właśnie 
dzisiaj gust na hematę. 1

Ona z widocznem przerażeniem sięgnęła po 
szklankę.

— Naieię świeżą, wystygła..
W Chyżewskim ozwały się nieokreślone podej- 

rzennia. „Dlaczego ona tak się uparła, abym nie pił 
herbaty? myślał. Nie dla tego chyba, że to żur istny, 
nie herbata, tak mętna Cos w t tein być musi. Ale 
nie dem wziąć się na kawał! Zresztą, choćby na złość 
radcy, muszę mu wypić herbatę“.

I  p-awie przemocą wyrywając szklankę z rąk 
Zuzi, jednym duszkiem wychylił płyn do dna.

— Brr! — wstrząsnął się. — Szczególny smak 
— a jak to zgrzycze w u s tach !... 1 Czy służąca przy­
padkiem zamiast liści herbacianych nie wsypała do 
czajuika — piasku? ,

Na twarzy Zuzi malowało się bezmierne prze­
rażenie.

— Co pan uczyniłeś! — szeptała drżącym gło­
sem i blada cofnęła się ku kucliD1.

nZwarvowałau — pomyślał inżynier, wstając od 
stołu ‘

— Moja pani — uspokajał uchodzącą — me 
stało się nic tak dalece strasznego. Herbata wpra­
wdzie nie udała się, ale któżby znowu brał to so­
bie tak bardzo do serca ?

Ani sposób było jej uspokoić. Stała zakłopotana 
w progu kuchni, oczyma nieśmiało, prawie z lękiem 
mierząc inżyniera od stóp do głów. Miała sfrasowaną 
minę człowieka, co zżył się już z pewną mvślą, aż 
tu nagle każą mu ją wyrwać sobie z głowy i poddać 
się jakiejś innej, zupełnie nowej.

Chyżewski wykonał zwrot na pięcie. Dz.wiło go 
trochę to zakłopotanie Millerownej. W końcu jednak 
cóż mogła go ona obchodzić? Wyjaśnił jej swój bez­
stronny pogląd na sprawę niewdafej herbaty, a skoro 
mimo tego desperuje, niechże jej wyjdzie desperacya 
na zdrowie!

Miał ważniejszemi rzeczami nabitą głowę. s
Ochłonąwszy po wstrząśnieniach wczorajszej no­

cy, doszedł do przekonania, że zanadto uniósł się.
Nie szkodzi to wprawdzie, pokazać czasem p azu ry ; 
samą zresztą dobrocią anielską nie da się nic zbudo- 
w ć, ugrupować, zorganizować. Bynajmniej wszakze 
nie myślał, przeciągać struny aż do pęknięcia. Po na­
myśle sam zaczaj uznawać, że istotnie chyba tylko
przypadek musiał w nocy sprowadzić w altance
Różę z Górskim. Za pozory odniosła już dostateczną 
karę. Należało teraz złagodzić wrażenie surowości, 
z jaką obszedł się z p. ‘ Ju rkow ską ; należało po do­
bremu. ciepłem słowem, życzliwym uściskiem rączki 
uśmierzyć rozpacz, w .,aką niewątpliwie popadła, pod 
wpływem obawy, iż serce inżyniera odwróci się od niej.

{Ciąg dalszy nastąpi.)

jaśnienia w sprawie traktatu przymierza z Rosyą, po" 
dobno postanowił i zaniechać tego zamiaru, a nato­
miast, J a u r e s, podczas obrad nad kredytem, prze­
znaczonym na pokrycie kosztów przyjęcia cara, ma 
zamiar wywołać dyskusję w sprawie stosunków 
francusko-rosyjskich. Dalej zamierzają socyaiisci uska- 
rżyć się na władze, które przed przyjazdem cara 
aresztowały bezpodstawnie wiele osób, motywując to 
względami ostrożności i bezpieczeństwa carskiej osoby.

W liczbie aresztowanych najbardziej poszkodo­
wani byli P o l a c y .  Tak n. p. aresztowano architekta 
Stanisława B a c e w i c z a ,  który jest synem emigranta 
polskiego, ale matkę ma Francuzkę i urodził się we 
Francyi, a 1870 roku odbywał służbę wojskową, jako 
żołnierz francuski. Szef bezpieczeństwa C o c h e f e r t  
tłómaczy aresztowanie tem. że na Bacewicza padłe 
podejrzenie, iż chciał urządzić jakąś demonstracyę 

I przeciwko carow i; powód do tego podejrzenia dał po- 
' licyi jedynie jakiś list anonimowy. Bacewicza na całe 
i 9 dni pozbawiono swobody osobistej, ulokowawszy 
' go w domu obłąkanych. Po dziewięciu dniach wypu- 
i szczono go na wolność bez żadnego usprawiedliwienia 
| się przed nim. Oprócz Bacewicza jeszcze paru in- 
1 nych Polaków zostało aresztowanych przed przyja­

zdem cara

Z Iiiil j j  angie lsk ich  nadchodzi wiadomość o po­
ważnych rozruchach. Według doniesień z Bombaju, 
plemię Marii sprzeciwia się budowie linii kolejowej 
do Kwettah Kilkudziesięciu robotników, zatrudnio­
nych przy tej kolei, zginęło, a telegraficzne połącze­
nie zostało zn.szczone. Indyanie nie wahali się nawet 
uderzyć na oddział piechoty, wysłany z Bombaju dla 
puywrócenia porządku Plemię Marnsów mieszka po­
między rzeką M an i a stokami gór Bolan. Aż do roku 
1871 podlegało ono zwierzchnictwu chana Kebatu, 
który mimo to toczył z niem ciągłe walki i ostate­
cznie odstąpił ich kraj Anglikom. Władza Anglików 
była jednak w gruncie rzeczy nominalna do tego sto­
pnia, że jeszcze w J880 roku generał Mac Gregor 
musiał wyruszyć przeciwko Marrisom z całym korpu­
sem dla poskromienia ich napadów. A jednak kraj 
Marnsów ma dla Anglików , wielirie znaczenie, tam ­
tędy bowiem prowadzą główne drogi do Beludżystanu. 
Kwetta, główna twierdza angielska w tych stronach, 
jest dla nich niezmiernie ważną pozycyą i dlatego 
bunt Marrisów może im sprawić wiele kłopotów. Prócz 
tego w wielkiej części Indyj panuje głód, a niezado­
wolenie polityczne mieszkańców spotęgowuje się przez 
ekonomiczną klęskę. Rząd usiłuje zapobiedz niedo­
statkowi przez budowę kolei . kanałów z funduszów 
państwowych; są to jednak środki paliatywne, meu- 
suwające przyczyn smutnego położenia Indyan. W ka­
żdym razie sytuacya Anglików jest trudna i niezmier­
nie krępuje swobodę ich ruchów.

Pomnik Mickiewicza.
i

Otrzymujemy następujący komunikat. Posiedze­
nie komitetu pomnika Mickiewicza odbyte w Krako­
wie dnia 14 października 1896 r.

.Obecni: J E  Stanisław hr Badeni przewodni­
czący ; Juliusz Kossak W LvlJaworski członkowie; 
Tadeusz Stryjeriski, konsulent techniczny.

Członkowie komitetu hr Raczyński i H. Sienkie­
wicz usprawiedliwili swą nieobecność

1. Komitet postanawia ogłosić rachunki z fundu­
szów pomnika Mickiewiczu. Jako chwilę obliczenia 
przyjmuje komitet dzień I lipca 1896 r Z tą chwilą 
rachunki przedstawiają się jak następuje:

D o c h o d y :
1. W r. 1S85 zcentralizowano w kasie ,

miejskiej fundusze w wysokości kapi­
tałowej 104.411.22

2. Od roku 1886 do 1 lipca 1896 przy- 
, by ło :

.a) w kapitale (z dalszych składek) - 25.767.58
l )  w procentach 30067.94

zł. 160.276.74 
Z tego odpada 5 udziałów gal Za- i 

kładu zastawnicz. bez wartości i ; 500.00
' Dochód zł. 159 776.74

W y d a t k i :  .

1. I. Konkurs (nagrody Dykasa, Celiń 
skiego, Barącza) *

2. Projekt Matejki (wynagrodzenie liv- 
. giera i Gadomskiego)

3. II Konkurs (nagrody Godebski Ry 
* giei i Gadomsk:)

4 . Zakupno dzieł Mickiewicza, dokonane 
przez s. p. Zyblkiewicza

5. Podróż Rygiera do Florencyi, kilka­
krotne podróże członków komitetu na 
posiedzenia do Lwowa, podróż kon­
sultanta technicznego do Włoch

6. Przeróbka gazu (z powodu funda­
mentów)

15.500.00

7.950.00
i f

5.560.00 

4.914.94

1.050.00

29.98
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* 7. Koszta koutraktu (honoraryum adwo­
kata i należy teść skarbowa) i nadzór 
techniczny 2.663.15

8 . F o t o g r a f i e  modeli nagrodzonych 
na 3 konkursacn i ostatniego wyko­
nania), albumy dla Zumbuscha i Guil- 
lauma, ogłoszenia, druki, korespon- 
ćeneye, telegramy, nortorya, k o s z t a  
t r a n s p o r t u  m o d e l i  n a  2 k o n ­
k u r s y ,  k o s z t a  p o d r ó ż y  j u r o -  
r  ó w, prowadzenie rachunków, arkusze 
kuponowe, plan sytuacyjny, chodnik 
drewniany, konylice, oszalowanie, gra- 
tyfinacya robotników, karton i inne 
wydatki kancelaryjne od 1885— 1895 
roku 1 4.508.60

9 Wypłacone Rygierowi według zawar­
tej umowy przez pierwotny komitet 
ściślejszy .. 86.000.00

10. Kantata (3 nagrody za poematy i na­
groda za muzykę) 700.00

11, Cokół dodatkowy, ogrodzenie grani­
towe i pavimento 13.989.95

Wydatki razem zł. 132.81163 
P o z o s t a j e  zatem do dyspozycyi komitetu-:

1. Kapitał złożony na książeczki Kasy 
oszczędności miasta Krakowa, a mia­
nowicie :

Ks. Nr. 156.679 zł. 3.018 98 
. „ 49.580 „ 25.186.08

Z sumy tej potrącić na­
jeży kwotę 1.239.95 na­
leżącą się kasie miej­
skiej

zł. 28.205.06

1 .2 3 9 .9 5
26.965.11

4.661.73

pozostaje przeto netto z i
2. Oprócz tego z/ozuną jest na ksią 

żeezce Kasy oszczędność m. K ra­
kowa Nr. 139.632 i 110.530 kaucya, 
potrącona z rat, wypłacanych panu 
Itygierowi, będąca jego własnością, 
służąca jednak na zabezpieczenie 
praw komitetu (wedle kontraktu) 
w wysokości

Razem zł, 31.626.89
II. Dalszy stosunek z p. Rygierem unormowa­

nym został umową zawartą d 26 marca 1895 r. Isto­
tne punkty tej umowy opiewają:

1) P. Rygier zobowiązuje się wykonać na nowo 
w gipsie w kolosalnej wielkości figurę Mickiewicza 
i boczną grupę „Nauka11 b e z  ż a d n e g o  w y n a g r o  
d z e n i a.

2) P. Rygier zobowiązuje się wykonane w ten 
sposób figury przesłać do Krakowa, poddać je ocenie 
komisyi artystycznej, powołanej przez Komitet i usku­
tecznić w nich wszelkie zmiany, jakich komisya ta od 
mego zażąda.

3) P. Rygier zobowiązuje się czuwać nad odla­
niem figur w bronzie i wogóle przedsięwziąć wszystko, 
czego potrzeba, by odlew nastąpił prawidłowo.

4j Po dostarczeniu figur w gipsie, p Rygier 
otrzyma z wstrzymanych obecnie rat kwotę 9000 złr., 
po ustawieniu na pomniku figur tych, odlanych już 
w bronzie, kaucyę 5% , a w rok potem kwotę 5009 złr 

5) Koszta transportu figur gipsowych z Rzymu 
do Krakowa i ztąd do odlewami, koszta transportu 
figur oalanycn w bronzie z odlewami do Krakowa, 
k o s z t a  o d l a n i a  w b r o n z i e  i ustawienie na po­
mniku, ponosi Komitet.

Transport oznacza także i opakowanie.
Wynika z tego przeto, źe figura Mickiewicza i 

boczna grupa „Nauka" przez p. Itygiera zrobione 
i obecnie na Rynku krakowskim się znajdujące, są 
własnością funduszu Mickiewicza, że p. Rygier wyko­
nać ma tę figurę i tę boczną grupę zupełnie na nowo, 
deeyzya zaś co do kwestyi, gdzie już zrobiona figura 
Mickiewicza a gdzie już zrobiona boczna grupa „Na­
uka11, obecnie na Rynku się znajdujące, zostaną pó ­
źniej po zastąpieniu ich przez nowe figury umieszczo­
ne, jeszcze nie zapadła

Obecny stan robof przedstawia się wedle tele­
gramu p Rygiera z daty Rzym 9 paźdz. b. r.: 

„Fevrier modele lim. 4 mois fusion en 
bronze. Septembre inauguration infaillible- 
ment, Rygier.1*

(„Model będzie ukończony w lutym, od­
lanie w bronzie trwać będzie 4 miesiące, 
inauguracya niechybnie we Wrześniu ")
Wobec tego stanu rzeczy postanowił Komitet 

przyjąć do wiadomości zobowiązanie p, Rygiera do 
wykonania robot w powyższym terminie i postanowił 
wysłać do Rzymu delegata, któryby zbadał na miej­
scu stan robót, złożył Komitetowi o tern sprawozda­
nie i zapewnił dla Komitetu miesięczne sprawozdania 
o stanie robót od trzeciej osoby. Sprawozdania te 
ogłaszać będzie Komitet co mieniąc w dziennikach.

Stanisław Badeni 
Jnliusz Kossak W: L  Jaworski

Tadeusz Stryjeński 
konsultent techniczny.

K R O N IK A .
Lwów, dnia 20 Października.

Jutro:
—  21 Października. Środa. Urszuli p . m.
—  Wschód słońca o goaz. 6 min. 33 rano ; zachód

o godz. 4 min. 53 wieczorem.
— O godzinie 7-mej wieczorem w teatrze hr. S k a rb k a :

„Miłostki"'.

N am iestnik ks. Sanguszko wyjeżdża dziś do 
Kiakowr na uroczystość poświęcenia nowej szkoły realnej, 
które się ju tro  odbędzie w podwawelskim grodzie.

Are Ludwik W iktor przyjmov.ał wczoraj wydział 
krajowy Towarzystwa dam i panów „Czerwonego krzyża1*. 
W południe odbyło się śniadanie w pałacu namiestnikow- 
sk.m, a o godzinie 6 wieczorem obiad u Lr. Waleryi 
Borkowskiej.

Po obiedzie wyjechał arcyksiążę do Rudnik pod Mo­
ściskami, w odwiedziny do hr. Edwarda Chołoniewskiego. 
Zabawi od tam przez dziś, poczem uda się z powrotem 
do Wiednia. Po drodze zatrzyma się arcyksiążę jutro 
przez kilka godzin w Krakowie.

W ybory do Rady powiatowej odbyły się wczoraj 
w Krakowie z kuryi malej własności. Wybrano 12 wło­
ścian, mianowicie: Brosia Wojciecha, Raźnego Józefa, Ko- 
ziema Jana, Czepca Błażeja, Czekajskiego Stanisława, 
Ptaka Franciszka, Orzechowskiego Franciszka, Bartyzela 
Jana, Wlazła Piotra, Wójcika Franciszka (posła), Fryca 
Wincentego.

W yłudzenie. Nieznany dotychczas sprawca wyłu­
dził, na podstawie skradzionego dokumentu z kasy głównej 
dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie 6.000 zł. w papie­
rach wartościowych zdeponowanych, tytułem kaucyi przez 
skolską firmę „braci Gródl**.

K wiatek germ anizm u pod samym Lwowem : B rief- 
Adresse: Kunst- Widzeń Miii tle m  „ Soluki, Fost Lem- 
berg11. Komentarze zbyteczne!

O ś p. W itoldzie Pruszkowskim  Gazeta Kolo- 
myjska  pisze: Pruszkowski pozostawił wiele studyów i prac, 
rozpoczętych w pracowni swojej w Mnlkowie pod K rako ­
wem, skąd chciał je  przewieźć do Kołomyi, gdzie zamie­
rzaj stale osiąść. Spisywał taaże pamiętnik, który wraz 
z papierami familijnemi i znaczną kworą pieniężną, którą 
miał w drodze przy sobie, gdzieś zaginął. Pani Pruszkow­
ska, wdowa po śp. Witoldzie, która ze synem jedynakiem 
pozostaje w Kołomyi i brat Władysław, inżynier, zamie­
szkały we Lwowie, czynią starania w celu odnalezienia za­
ginionych papierów.

Krajowa Rada zdrow ia odbyła w dniu 6 b. m. 
jedenaste posiedzenie, na którem następujące sprawy były 
przedmiotem obrad, względno? uchwal: ’ Zaopiniowano pro­
jek t  iustrukeyj o urządzaniu i utrzymywaniu destylarń 
nafty wogóle. Wydano orzeczenia w' sprawie piekarni 
w B e łz ie , w powiecie sokalskim, garbarni w Tarnowie 
i składu skór w Brodach. Przedłożono opinię w sprawie 
projektowanego zakładu wodoleczniczego w Jaśkouicacn, 
w  powiecie wadowickim. Wydano opinie w przedmiocie 
utworzenia nowych okręgów sanitarnych w Liszkach, w po­
wiecie krakowskim, w Czchowie i Szczurowej, w powiecie 
brzeskim i w Łapanowie i Ujściu sołnern, w powiecie bo­
cheńskim. .

W ieczorek wokalny w połączeniu z przedstawie­
niem amatorskiem, urządziło ubiegłej niedzieli w sali 
„Sokoła". ruchliwe Towarzystwo śpiewackie „Echo11. Ode 
grano bardzo dobrze siłami amatnrskiemi dwie komedyjki : 
„Gwałtu! On ma bzika11 i „Consilium faeultatis". Chór 
„Echau, któ-y ostatnim koncertem zdobył sobie tak nie 
bywałe uznauie, odśpiewał kilka utworów Moniuszki, Galia, 
i Bersona, resztę zaś piogramu wypełnił p. W. Rapacki, 
który miłym i dźwięcznym głosem tenorowym, znanym 
lwowskiej publiczności ze sceny, oaśpiewał aryę ze „Sprze­
danej narzeczonej", Galla „W raca j"  i Niewiadomskiego 
„Humoreski", a zmuszony natarczywym domaganiem się 
publiczności, dodał jeszcze nad program „Sicilianę" z „Ca- 
valeria rusticana" i Galla „Dziewczę z buzią jak malina".

Wiec adwokatów z istał wczoraj otwarty w W ie­
dniu. IJo powitaniu uczestników pizez szefa sekcyi Krala 
i drugiego wiceprezydenta miasta dr. Neymayera, wiec 
ukonstytuuwał się w dwa oddziały. Pierwszy (naukowy) 
wybrał na przewodniczącego posła do Rady państwa D o­
stała, di agi dla spraw zawoaowych członka krakowskie., 
Izby adwokackiej dr. F. Wilkosza. Na wiec dopuszczono 
koncypientów z prawem głosu. Zjazd wyraził ubolewanie, 
z powodu, że stała komisya parlamentarna nieuwzględnila 
życzeń adwokatów oraz uchwalił rezolueyę, domagającą się, 
ażeby rygoroza zastępowały egzaminu państwowe. W d ru ­
gim oddziale dyskutowano wczoraj nad sprawą honoraryów 
adwokackich. Wczoraj wieczorem odbył - się uroczysty 
bankiet uczestników wiecu. W bankiecie tym wzięli udział 
członkowie najwyższego trybunału, między nimi b. minister 
dr. Steinbach, Iiobietnik, Cramer i były minister Scbóa- 
born. Wznoszono wiele toastów, między innemi na temat 
współdziałania stanu sędziowskiego z adwokackim Mini­
ster sprawiedliwości hr. Glempach, który wyjechał ne studya 
nad procedurą cywilną do Niemiec, przysłał z Drezna te­
legram z życzeniami dla wiecu

Gorączkowa czynność panuje w biurze prezyden­
ta miasta ostatnimi dniami. Uodziennie odbywają się liczne 
sesye, kontereneye i narady. ‘ Onegdaj odbyło się posiedze­
nie komisyi kolejowej, potem pus edzeuie Rady miejskiej,

na drugi dzień posiedzenie komisyi zarządzającej niemale- 
mi dochodami miasta, następnego dnia konfereneya w spra­
wie pomnożenia poiicyi. W  poniedziałek rano odbyło się 
posiedzenie - budżetowe magistratu, wieczorem zaś na­
rada w sprawie przeniesienia tak zwanych brygidek za 
miasto. Dzisiejsze całe przedpołudnie zajęło posiedzenie 
bunżetowe magistratu, —  wieczorem ma odbyć się zebrauie 
komisyi kontrolującej długi m.asta. —  jutro z l o w u  posie­
dzenie zwyczajne tygodniowe magistratu. Przyznać trzeba, 
że z nowym kursem zapanowało wielkie ożywienie w p ra ­
cach władz miejskich, oby tylko nie był to słomiany ogień.

N a  k a d e n c y ę  sądów przysięgłych, która rozpoczyna 
swoje urzędowanie 22 b. m., wylosowani zostali jako przy­
sięgli główni p p . : Robert Goebel, Michał Spożarski, Feliks 
Obertyński, Wiktor Mendrochowicz, Adolf Łokuciejowski, 
dr. Roman Piłat, Ludwik Studtmiiller, dr. Józef E k ie r k i  
Roman Lipiński, J a r  Siedteczka, Stanisław Śniaaowski, 
Eugeniusz Wędryehowski, Alfred Mdiuber, M. Skiepiński, 
M. Majewski, Nucoim Reiss, Alek. Hulimka, J  Zabilski, Mik. 
Ludwik, dr. Władysław Ocbenkowski, Karol Jasalowski, 
Feliks Kowaisk1, Mieczysław Mikołajewicz, W iktoryn Rei- 
chelt, Gracyau Januszkiewicz, Aaoif Mussil, Ignacy Papa- 
ra, Karol Kropiowski, Jędrzej Dybuś, Jerzy Klein, Józef 
Seligmau, Julian Celewicz, Roman Łoziński, Zdzisław Ony­
szkiewicz; jako przysięgli zastępcy: Franciszek Bielecki, 
Jan  Wodziński, Józef Karol Franciszek Toepfer, Jan Kal- 
nicki, Bronisław Łukasz Mrazek. dr. Leon Klarfeld, A n­
toni Stanisław Krzanowski, dr. Jonasz Reinhold, dr. Sa­
muel Silbersteiu. '

S p i r y t u s  d rz e iy i iy ,  Przed kilku tygodniami donie­
śliśmy, iż niejaki Robert Zdarek, chemik-teebuolog w VTaeh- 
ring pod Wiedniem, wynalazł sposób produkowania spiry­
tusu z drzewa. Wynalazek swój p. Zdanek opatentował, 
a p. Szczepauowski traktował z nim o nabycie tego wy­
nalazku, posiadającego pierwszorzędne znaczenie dla Ga- 
licyi. Również miał traktować o nabycie tego wynalazku 
galicyjski bank hipoteczny. Jak  wypadły te pertrakcacye 
me wiadomo, liol-mk jednak donosi, iż fabryki spirytusu 
z drzewa zakładają się już w Galieyi, a mianowicie: 
w Skolem, w Brodach i na Wygodzie pod Welazirzem. 
Nadto ma być założoną jedna fabryka na Bukowinie Do- 
woaem żywego zainteresowania się tym wynalazkiem jest 
fakt, że Wydział krajowy wysłał swoim kosztem prof. te ­
chnologii w szkole dublanskiej p. Wawuikiewicza, by wy­
nalazek ten zbadał i opinię swą o nim przedłożył.

A rc .  F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  w towarzystwie swe­
go adjutanta i przybocznego ■ lekarza przybył do Meranu, 
skąd pono w listopadzie uda się do Sycylii, gdzie po księ­
ciu modeńskim odziedziczył znaczne doora Arcyksiążę 
spędzi tam 1 zimę. Mianowany przed kilku miesiącami w. 
mistrzem dworu arcyksięcia br. Franciszek Thun, były na­
miestnik Czech, niedawny antagonista hr. K. Badeniego, 
podobno zamierza, jak wiadomo, usunąć się z tej posady. 
H r.  Thun, posiada jeden z największych majątków w Cze­
chach, ktorego administracyą kieruje sam >a oa dawna 
z liczną rodziną rezyduje w swym wspaniałym pałacu 
w Pradze. Oczywiście, ciągłe podróże arcyksięcia, spowo­
dowane chorobą, narażały br. Thuna na różne niedogodno­
ści, których pragnie uniknąć. Prócz tego niektórzy twier­
dzą, że osobisty stosunek pomiędzy młodym arcyksięciem, 
a w. mistrzem dworu pozostawiał wiele do życzenia, ium 
zaś dymisyę br. Thuna tłómaczą w ten sposób, że pragnie 
on powrócić do czynnej rou politycznej w Izbie panów 
i sejmie czeskim.

„ S e h n c i d i g " .  Czytamy w czerniowieckiej Gazecie 
Polskiej : Adjunkt urzędu podatkowego, p. Józef Tuzin- 
kiewicz otrzymał od tutejszej powiatowej komendy uzupeł­
niającej wezwanie, ażeby o godz. poi do 11 -tej rano, jawił 
się u komendanta pułku P. T uczynił wezwaniu zadość, 
gdy jednak przybył do biura komendanta, ośw.adczono mu, 
iż tenże wyszedł P .  Tuzinkiewicz czekał tedy przed wcho­
dem do biura całą godzinę. Gdy jednak komendant nie 
wracał, ą urzędnikowi spieszno było do kancelaryi,  pizeto 
odszedł do swego biura. Powróciwszy jednak do swego 
pomieszkania przy Stemgasse, zastał podporucznika 41 pp., 
który go aresztował i odstawił do wojskowego sądu ga-ni- 
zonowego. Wypadek te r  sprawił niemałe wrazeuie w mieście.

K roiliczka  b rukow a . W szynku Bauka przy ulicy 
Balonowej przyszło wczoraj do bójki między dwiema par-  
tyami rzemieślników, którzy równocześnie chcieli grać na 
tym samym bilardzie. ' •,

(Służąca Zofia P. odaaia swe dziecię „na wychowa­
nie" jakiejś babie na Snopkowie. Maleństwo to wkrótce 
zmarło ; Obecnie komisya lekarska zbadała, że „wycho­
wawczyni" zagłodziła powierzoną jej opiece dziecinę. .

Z m arli:
W S erec ie : Izabela Krześniowska, żona starosty.
W  Poznaniu, ar. Józef Koszutski, lekarz powszeennie 

szanowany. — Józef Wojciechowski, były rządca drukarni 
Kuryera Poznańskiego. ‘

1 J  - f  *-

Mianowania i odznaczenia.
1 Ministerstwo handlu przeniosło zarządcę pocztowego 

Norberta Blaschiera ze Szczakowy, na własną prośbę na 
posadę kontroiora pocztowego do Lwowa.

Zaaisli i i ie r a fe  n a ita e  i artystyczne.
1 * Repertuar teatru hr. Skarbua. D z i ś  

w w t o r e k  „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3 aktach
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w Karola Zellnra. "Występ p. Gustawh Jerzy uy w tytuło­
wej roli.

W środę po raz czwarty „Miłostki* (Liebelei), 
Komedya w 3 aktach Artura ScLmŁzlera. (Z repertoaru 
wiedeńskiego Burgteatru). W głównych rolach wystąpią : 
panie Zimajer - Rapacka, Czaplińska, Gostyńska, oraz pp. 
Ruszkowski, Żelazowski, Wostrowski i Hierowski. — Za­
kończy „Paziowie królowej Marysieńki11, operetka w 1 
okcie St. Duiiieckiego.

W czwartek po raz dziesiąty „Pumpmajor', operetka 
w 3 aktach Karola Neumana. — W  Przemyślu w sali 
„Sokoła-1 ,,Miłostki'1, komedya w 3 aktach, a 4 odsłonach 
A. Sekuitzlera.

W piątek po raz pierwszy- „Bańki mydlano“, kome­
dya w 3 aktach z węgierskiego Grzegorza Csikyego. Głó­
wne role przeostawią punie: Cichocka, Bednarzewska,
Gottowt, Jankowska, Gromnicka, oraz pp. Woleński, Feld­
man, Hierowski, Chmieliński, Kuszewski, Wysocki, Walew­
ski i Dębicki.

Z sadowej sali.
Stanis ław ów  16 października.

(Napad ?).

Przed trzema tygodniami rozniosła się pogłoska po 
Stanisławowie, iż sekretarz tutejszej Dyrekcyi krajowej p. 
Seinfeid został czynnie na ulicy znieważonym przez syna 
tutejszego sekretarza magistratu p. Blażowskiego, kompe- 
tującego o posadę aspiranta kolejowego, Wieści tej zaprze­
czył p. Seinfeid, a ponieważ p Błażowski ją rozszerzał, 
utrzymując prawdziwość faktu, zaskarżył go p. Seinfeid 
o rozszeizauie nieprawdziwych, a szkodzących jego czci 
wieści. - _----- ---------

Rozprawa rozpoczęła się dnia 12 b. m. Prowadził 
ją sędz.a p. Szankowski; oskarżał zast. prokuratora p. 
Ebenberger, zastępował p. Seinfelda adw. Dr. Zins, p. Bla­
żowskiego adw. Dr. Hordyński.

Wedle opowiadania p Błaźowskiego, sprawa tak się 
miała: Dyrektor tut. koiei państwowej p. Wierzbicki, ua 
podanie wniesione przez Blażowskiego, miał tegoż ojca 
zapewnić, iż ono uwzględnionem zostanie. Rzecz jednak 
wprost przeciwny wzięła obrót, a to rzekomo. skutKiem 
zabiegów p Seinfelda Dnia 15 z. m. około 12 godziny 
w południe miał p, Biażowski zapytać na ulicy p. Sein­
felda, zast. dyrektora, dlaczego nie uwzględnił jego po­
dania, kiedy p. Wierzbicki przyrzekł je uwzględnić. Na 
to — opowiada — otrzymał gburowacą odpowiedź, a na 
domiar p. S zamierzył się nań laską, którą wytrącił, 
a natomiast sam laską uderzył go po grzbiecie i ręką po 
twarzy.

Wbrew temu zaprzeczył przesłuchany p. Seinfeid, 
zeznaniu p. Blażowskiego, nazywając je czystym wymysłem, 
maniąj z powodu której uprasza o poddame p Błażow- 
skiego obserwacyi lekarskiej, a zarazem oskarża go o 
oszczerstwo.

Co do przyjęcia p. Blażowskiego, tłumaczy p. Sein­
feid, decydował nie on, jeno dyrektor, chociaż oskarżyciel 
ostatni był przeciwnym przyjęciu, słyszał bowiem o panu 
B ł , iż jest marnotrawcą.

P. Błażowski podaje iż oprocz podanych przezeń świad­
ków faktu, miał kupiec Kisielewski Julian opowiadać, ie 
kilku oficerow nieznanych mu z, nazwiska widziało całą 
scenę.

Następnie opowiada pan B., iż po pobiciu pana 
S^.nfelda pojechał kąpać się do Bystrzycy, przyczem spo­

strzegł sińce na ręku. Wrócił więc do domu i opowiedział 
I  ct cały rodzicom, nikomu więcej go nie rozgłaszając. 
I kucek pobicia przez p Seinfelda laską nie mógł kilka 
I swobodnie ręką poruszyć.
I Co zas do okarżenia przez p. Seinfelda, nazywa je 
[ stępem, którego celem jest osłubić oskarżenie, jakie 
I Osi on o pobicie przez p Seinfelda.
|  W  końcu p. Bł. prosi nawzajem o poddanie p. Seiu 
I la obserwacyi lekarskiej. (Oyólna wesołość i smteaeya).
[ Izia wzywa p. Bł do porządku.

Następnie przesiucniwano świadków, których powo- 
ano przeszło 20-tu.

Św. Aleks. B ł a ż o w s k i ,  ojciec oskarżozego, ucnyla 
się od świadectwa w myś) ustawy.

Św. S z p o r n  Karol, profesor, zeznaje, że w owym 
dniu o godz. 4 spotkał zafrasowanego pana Bł. i zapytał 
go o powód, poczem p. Bł. odpowiedział mu: „Wyprałem 
Seinfelda* i opowiedział o fakcie z prośbą, by nierozgla- 
szał, bo nie chce uchodzić za awanturnika. Na drugi dzień 
pokazj wał mu sińce, skutek jakoby uderzenia laski.

Św. H o f ma n  słyszał o awanturze od Zegzay, odda­
lonego dyurnisty kolejowego przez p. Seinfelda. Zegzda 
oświadcza, że p. Seinfeid oddalił go za to, iż wbrew jego 
zakazowi wniósł skargę przeciw Dr. Żukowskiemu za nie­
ludzkie obchodzenie się z nim podczas słabości.

Bardzo ważnem było zeznanie sędziego O r s k i e g o ,  
który jest przekonany, że p Bł. pobił p Seinfelaa Ewen­
tualność, jakoby p. Bł. był obłąkany, jest zdaniem świadka 
zupełnie wykluczoną.

P. Juiian K i s i e l e w s k i  zaprzysiężony zeznał, źe 
w owym dniu przyszło do jego sklenu kilku panów i przy 
piwie jeden z nich opowiadał, że widział, jak p. S. bił 
się obok teatru z p. BI.

F, G u t m a n  rewid. kolei zeąnąje, ie po wypadku 
siedział zaraz przy obiedzie w restautacyi z p. Reinfel- 
dem, nie zauważył u niego jednak żadnych sińców na 
twarzy.

Co do lasKi niKt sobie nie przypomina, jaką miał 
w tym dniu p. S Rozprawę odroczono w końcu na trzy 
tygodnie, gdyż p. S. prosił o powołanie kilku uowych 
świadków. D.

Jtlada państwa.
( Telegramy „Słowa Polskiego“)

W iedeń , 20 października.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby, po przedło­

żeniu przez ministra skarbu projektu o sprowadzaniu 
soli bydlęcej, przystąpiono do obrad nad rozporządze­
niem cesarskiem, dotyczącem udzielenia zasiłków 
z powodu klęsk elementarnych. Posłowie Gyk,  B a u e r ,  
X.  Ś w i e ż y ,  F o r m a n e k ,  K a f t a n  i B i a n k i n i  
przedstawili w dłuższych wywodach, iż kwoty wyzna­
czone w rozporządzeniu cesarskiem na uśmierzenie 
nędzy są za małe i nalegali na rychłe załatwienie 
postawionych przez siebie nagłych wniosków z po­
wodu klęsk elementarnych. Mówcy wyrazili nadzieję, 
iż w następnem przedłożeniu zażąda rząd wyższego 
kredytu na uśmierzen.e nędzy.

Reprezentant rządu szef sekcyi llozer oświadczył, 
Iż rozporządzenie cesarskie zostało wydane, celem zła­
godzenia nędzy, wywołanej klęskami elementarnemi 
podczas feryj parlamentarnych, a przeto nie mogło 
uwzględniać postawionych w parlamencie wniosków 
nagłych. Do pomocy państwowej można się uciekać 
tylko w wyjątkowych razach.

Mówca zapewnia, iż rząd bada wszystkie wnio­
ski, dotyczące złagodzenia nędzy i musi sobie za- 
strzedz postanowienie co do dalszych w tej mierze 
przedłożeń i co do wysokości subwencyj, oraz ocze­
kiwać uchwał sejmowych co do dalszej akcyi ratun­
kowej. Gdyby się wykazało, że dalsza akcya państwo­
wa na tem polu jest potrzebną, wówczas w miarę 
istniejących funauszow poczynione będą stosowne za­
rządzenia.

Rozporząazenie cesarkie przyjęto jednogłośnie do 
wiadomości. Następnie uehwuluno 108 głosami rezo- 
lucyę p. D y k a ,  vrzvwającą rząd. ażeby w przeciągu 
miesiąca zażądał potrzebnego kredytu dla złagodze­
nia nędzy, wywołanej klęskami elementarnemi, jakie 
zaszły przed 24 sierpnia.

Z kolei przystąpiono do dyskusyi szczegółowej 
nad ustawą o swojszczyźnie, mianowicie nad pierw­
szym paragrafem projektu rządowego.

P, N o s k e  podniósł, że ustawa o swojszczyźnie 
obciąży bardzo wielkie gminy i zaproponował rezo- 
lucyę, wzywającą rząd, aby część kosztów zaopatrze­
nia ubogich wziął na siebie.

Pp N i t s c h e i S c h n e k e  zwalczali przfedłoze- 
nie ze względów niemiecko-narodowych. Dyskusyę 
dalszą nad ustawą przerwano.

Następne posiedzenie jutro. '
M'ieuc/i d. 20 października. Koło polskieodbyło 

wczoraj poufne posiedzenie, na którem prz prowadzo­
no dyskusyę nad pożyczkami inwestycyjnemi.

T e le g ra m  „S;cwa Polskiego".
Rym anów  20 października, (Tel. pryw.). Wczo­

raj odbył się tu wiec ludowy. Przewodniczył adw. dr. 
lskrzyeki z Sanoka N a  w i e c u  p r z e m a w i a ł  ks.  
S t o j a ł o w s k i ,  k t ó r e g o  p r z e s z ł o  2000 w ł o ­
ś c i a n  p r z y j m o w a ł o  o w a c y j n i e .

Wiedeń 20 października. Odbyło się tu wczoraj 
wielkie zgromadzenie kob.et antisemickich, w obe­
cności pp. Schneidra i ks. Seheichera. Socyahstki 
wydalono z sali.

W iedeń  20 października. Prezydent ministrów 
hr. K. Badeni, zwiedził wczoraj poliklinikę, u wejścia 
powitali go prezes polikliniki bar. Bezeczny i dyre­
ktor dr. Monii.

B udapesz t  20 października, W Nowej Soli przy­
szło Jo  krwawych zaDurzeń przy wyborach. Źanaar- 
meryi ' przy pomocy wojska udafo się przywrócić 
porządek

W iesbaden 20 października. Przybyli tu dziś 
carstwo w odwiedziny do cesarza Wilhelma Spotka­
nie monarchów było serdeczne

E rd o k d r  20 października. Tłum napadł na po­
sterunek żandarmeryi. Żandarmi dali ognia i zabili 
jednego człowieka, a jedenastu ciężko ranili. Dom 
miejscowego sędziego zburzono i wybito szyby we 
wszystkich domach żydowskieh.

B er l in  20 października Stowarzyszenie adwoka­
tów wyznaczyło nagrodę 5.U00 marek za schwytanie 
morderców radcy sądowego L ery ’ego.

D a rm s ta d t  20 października. Cesarz niemiecki 
Wilhelm przybył tu wczoraj z małżonką.' Cesarstwo 
byli na obiedzie familijnym u carstwa, poczem odje­
chali do Wiesbadenu.

B ru k se la  p. 20 października. Independence otrzy­
mała zapewnienie, że nie istnieje żaden pisany trak­
tat francusko-rosyjski.

B e lg rad  20 października. Skupczyna zebrała się 
w sobotę i wybrała Lomisyę weryfikacyjną.

P a r j ?  20 października. Komisya budżetowp 
okroiła budżet wojenny o 3 1/, mil. fr.

K o n s tan ty n o p o l  20 października. Pięciu A r­
meńczyków, którzy brali udział w rzucaniu bomb, 
skazano na karę śmierci.

Droobak (Norwegia) 20 października. W  okoli­
cznych fabrykach dynamitu powstała wczoraj eksplo- 
zya, przyczem dwa budynki zostały wysaazone w po­
wietrze, jeden się zapalił, a znaczna liozba osób od­
niosła obrażenia.

Pe te rsb u rg  20 października. Journal de S t Pe- 
tersbourg odpiera pogłoskę, jakoby rząd rosyjski p ro­
wadził z zagranicznymi finansistami rokowania o za ­
ciągnięcie nowej, wielkiej pożyczki bądź to dla Rosyi, 
bądź dla innego państwa za poręczeniem Rosyi.

K onstan tynopo l  20 października. Przed mie­
szkaniem Ormianina Cololiana na Perze, od którego 
komitet ormiański żądał pieniędzy, urządzili dwaj po- 
licyanci zasadzkę, chcąc schwycić członków tego ko­
mitetu, gdy przyjdą po pieniądze. Jakoż przybyli oni, 
ale policyanci nie dali im rady i obaj zostali ciężko 
ranni. Jeden z nich zmarł.

K onstan tynopol 20 października. Ogłoszono ira- 
de sułtańikie, przyznające w zupełności żądane przez 
ambasadora austro-węgierskiego zadośćuczynienie za 
zabicie przez żołnierzy tureckich poddanego austry- 
ackiego Sladka. Rodzina zabitego otrzyma wynagro­
dzenie w kwocie 80.000 funtów tureckich. Nadto zło­
żono z urzędu komendanta Seresu generała brygady 
Hakrego baszę i pułkownika Juzuf beja.

Dział ekonomiczny.
Chów koni. Starania, jaiue komitet gal. T o w a­

rzystwa gosp. podjął w roku przeszłym celem osią­
gnięcia stałej subwencyi krajowej i rządowej na pod­
niesienie chowu krajowych koni włościańskich i ro ­
boczych, osiągnęły pożądany skutek — i t a k - S t j m  
krajowy wstawił w budżet na cel powyższy 6.00 ) zł. 
na przeciąg lat sześciu od roku 1897 począwszy, 
a rząd przyznał coroczną subwencyę w, tej samej 
wysokości.

Z tej kwoty rocznej 10.00) zł przeznaczonej na 
kraj cały. przypada 6 .6 i6 zł na rzecz galic. Towa 
rzystwa. Kwotą tą rozporządzi komitet już z począt­
kiem przyszłego roku w myśl zatwierdzonych przez 
ministerstwo rolnictwa wniosków komitetu doradczego 
dla spraw chowu koni przy namiestnictwie w sposób 
następujący: '

1) 4.444 zł. 44 ct. użyje na subweneyonowame 
ogierów roczną sumą po 150 zł., w który to sposób 
możliwem będzie utwonzenie około 30 stacyj rozpło­
dników w miejscowościach, ku temu najbardziej się 
nadających

2) Kwoty 2.222 zł. 22 ct. użyje na premiowanie 
matek i celniejszych produktów .chowu nagrodami 
pieniężnomi w kwocie od 10 do 25 zł. a to według 
normy, przez rząd praktykowanej.

Komitet wydał do Rad oddziałowych okólnik, 
wzywający do czynnego i gorliwego ich współudziału 
przez zawiadamianie o stanie miejscowego^chowu koni i 
wskazywanie miejscowości odpowiednich na stacye 
ogieiów i na doroczne premiowania. Zarazem ogło­
szono warunki subweneyonowania ogierów.

1’ro je k t  u s taw y  o znaczen iu  p rcw en ien cy i  
tow arów , spotyka się z żywą opozycyą w wiedeń­
skich kołacn przemysłowych i handlowych. Na osta- 
tniem posiedzeniu zarządu austryacko-węgierskiego 
Towarzystwa eksportowego uchwalono na wniosek spe- 
cyaluej komisyi przedstawić rządowi, że zdaniem T o ­
warzystwa projekt ten, gdyby stał się obowiązującą 
ustawą, wywarłby najszkodliwszy wpływ na starania 
około zwiększenia austryackiego eksportu. Z tego po­
wodu domaga się Towarzystwo, ażeby ustawa nie 
obowiązywała co do towarów, do wywozu przeznaczo­
nych i faktycznie eksportowanych. W  ruchu wewnę­
trznym zasady projektu mogą być przyjęte — Towa­
rzystwo żąda tylko jaśniejszej stybzacyi niektórych 
paragrafów, tudzież ustanowienia komisyi rzeczoznaw­
ców, których opinii musianoby zasięgać przed wnie­
sień. em oskarżenia z powodu przekroczeniu tei ustawy.

Yi B u lg a ry i  założona została spółka aiscyjna 
z kapitałem 500.000 franków, mająca na celu podnie­
sienie importu rosyjskich wyrobów do Francyi. Szcze­
gólniej miano zwrócić uwagę na wyroby, pochodzące 
z Ł o d z i  w Królestwie Boiskiem.

Praca (lzicci w fa b ry k ac h  została obecnie ure­
gulowana w stanie N. York ustawą, która d. 30 wrze­
śnia b. r. uzyskała moc obowiązującą. YYedług ustawy 
tej nie może w fabrykach w ogóle pracować nikt. przed 
ukończonym 16-tym rokiem życia, a tak zwani „egza- 
minatorowie“ mają oamówić wydania certyfikatu, ao- 
póki się nie przekonali ściśle o wieku - kandydata
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Słabowici lub niezdrowi nie mogą dostać certyfikatu 
zezwalającego na przyjęcie ich do pracy. Niżej 16 ale 
nie niżej 14 lai mogą być dzieci zajęte pracą fabry­
czną t y l k o  w czasie feryj szkolnych i za poświad­
czeniem właściwego nauczyciela co do regularnego 
uczęszczania do szkoły. Inspektorowie fabryczni mają 
czuwać nad sanitarnymi stosunkami lokalów, dla ma- 
łoletnicn robotników przeznaczonych. Kary za prze­
kroczenia są dość dotkliwe: przy pierwszem ukaraniu 
od 30 do 100 dolarów, przy drugiem od 60 do 200 
doi., przy trzeciem najwyżej 500 doi.

'Wiedeń 19 października. Wczorajszy spęd by­
dła wynosił 4362 sztuk, z tego 85 z Galicyi. Cena 
37 do 39 zł.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie pothodzi od redakcyi, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności!.

Ważne ila  M im ó w  bydła npasowep!
Dzisiaj, kiedy chów bydła w naszym kraju stoi na 

tak wysokim stopniu rozwoju i przybiera coraz szersze 
rozmiary, nieobojętnem jest dla każdego hodowcy wszelki 
wynalazek praktycznie zastosowany w gospodarstwie dla 
ochrony i zdrowia swego bydła.

Do tych wynalazków należy niezaprzeczenie przyrząd 
kauczukowy, k tóry się znajdować powinien w każdej stajni, 
guzie sioi bydło opasowe, nierzadko bowiem zdarza się 
przy karmio bydła kartoflami zadławienie się bydlęcia, a 
przyrządem, który jest pod ręką. usuwa się z łatwością 
niebezpieczeństwo.

Rów ież niezbędnym, a bardzo ważnym środkiem za­
radczym przy wzdęciu się bydlęcia jest przyrząd, który 
w podobnym wypadku wprowadza się przez kanał pokar- 
muwy do żołąuka bydlęcia i za pomocą tłoka wypompo­
wuje się tamże nagromadzone gazy.

Rezultat jes t  prawie zawsze zadowalniający.
Oprócz wyżej wspomnianych przyrządów, które zawsze 

w najlepszym gatunku tylko prowadzę, poiecam przy tej 
sposobności i inne artykuły niezbędne w gospodarstwie 
i przy chowie bydła, a mianowicie: Trokary . C lystyry  
cynowe i Lejki gumowe dla bydła, Nożyce do strzy­
żenia ow iec i k u n i ,  S ól ylauberską i kamienną, Fluid 
Kwizdy dla koni. P roszek KorneuDurski, Kwas kar­
bolowy, Krezolinę, Lysol, P roszek jodotorm ow y, 
Jutę zw ykłą karbolowaną i jodoformowaną, S zczo ­
tki i zgrzebła dla kom i bydła itp. itp. ił p.

J a k  te, jak  i wszelkie inne artykuły objęte specyal- 
n jm  cennikiem, utrzymuję zawsze na składzie po cenach 
najprzystępniejszych

A l o j z y  B u  b u  e r
381 I ^ w ó w ,  ł ł j u e l i  1, 3***.

N ow y nukiad szczegółow ego cennika m ego  
opuścił druk i j e s t  do dyspozycyi szsin. 1* T 
P ubliczności.

P S Y C H E .

„Gdy nieszczęście wchodzi do ciebie, poda) mu 
krzesło'1, mówi przysłowie.

Niema wątpliwości, że złowrogi gość zasiadł so­
bie wygodnie u ogniska uczciwego człowieka, który 
się nazywał Falconneau, bo wdarłszy się do niego 
w postaci politycznej niełaski, wyszedł dopiero wy- 
wyczerpany, że się tak wyrazimy, samą liczbą klęsk.

Szczęśliwszy, niż wielu innych, urzędnik ten są­
dowy, ukarany za swoje przekonania niedosyć repu- 
plikańskie, posiadał mały mająteezek, będąc właści ■ 
cielem domu i kilku folwarków na brzegach Oceanu, 
na pograniczu departamentów Gironde i Landes, nie 
potrzebował szukać przytułku dla swej siwiejącej 
głowy, gdy jego karyera urzędnicza złamana została 

Wszakże jego umysł, przyzwyczajony do czyn­
ności i interesów, nie mógł dopuścić próby przymu­
sowego odpoczynku

Zaledwie postawił stopę u siebie, w La Peyrade, 
z żoną i córką jedynaczką, lat dwanaście liczącą, ma­
rzenie, który tuk długo pieścił wśród swych fascyku- 
łów i referatów, poczęło nawiedzać jego fantazyę 
z nową siłą: z miejsca nieznanego i bardzo biednego, 
gdzie miał dokonać dni swoich, powziął zamiar uczy­
nić stacyę kąpielową, która by mogła współzawodni­
czyć z samem Arcachon.

— Boz wszakże — mówił sobie, — my tutaj wi­
dzimy Ocean, a tej przyjemności mieszkańcy miasta 
Arcachon nie mapą.

Mógł by nawet był powiedzieć, żę w dnie burzy 
ocean potrafił się troszkę wałęsać po ulicach wioski 
L a  Peyrade A rzecz jeszcze smutniejsza, że trzeba 
było przebywać dwadzieścia kilometrów powozem,

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenbera

b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej, prof. Cnro- 
baka we W iedniu  ; b. asystent król. kliniki chirurgicznej 
prof Mitulicza we W r o c ł a w i u b .  lekarz kliniki chorób 

wewnętrznych prof. Nothnagla we ”Wiedniu 
o s iad ł  we L w ow ie  i o rd y n u je  p rz y  u l .  K o p e rn ik a  

1. 22 od 3 —5 po p o łu d n iu .
Ordynacya bezpłatna dla ubogich od 9 —10 przed poł.

Ceny n a f ty  i p ro d u k tó w  naf tow ych
Lwów, dnia 2 J  października 1896.

•ca•na*
% P

es
zt

3
a

Ł ,

m3J

D
ro

ho
by

cz

H
am

bu
rg

B
re

m
a

N
ew

-Y
or

k

w W. za 100 kg. netto, 2 0 °/0 ta ra  en gros z beczką 
Cena ropy p o d a n a  bez beczki

C e sa rska  . . . . 20.05 20.05 19,25 19.00
Salonow a . . . 19.80 19.80 19*0U 18.75 — ---- —

S ta n d a rd  Wliite . 19.05 19.05 18.25 18.00 8.00 8.0 0 5.10
Z a p a ln a  . . . . 17.0 i 17.05 16.25 16.50 — — —
Kaukazka 20.05 20.05 19.25 — — — —

R opa  am erykańska 1.76
Ropa g a l ic y jsk a  . — — — 3.03 — — —
Olei sm arow y 1 0 - 

s - ;ski 0.907 . . 26.00 26.00 _
Olej sm arow y 0.905 24.00 24.00 — — — — —
Olei sm arow y  0.900 22.50 22.50 — — — — —
(J ej w rzec io n o w y . 18.00 18.00 — — — — —
Olej c y l ind row y  . 15.00 15.00 — — — — —
Olej smarowy innej  

p row en iency i
1 2 . 0 0 - 5 . 0 0  
1 taniej

Kurs monet zagraniczny cli
dnia 20 października 1896.

z ł ct.

A m eryka 1 do la r 2 42
A n g l ia  . . . . 10 fun tów  szterl . . 119 90
F iu ia n d y a 100 m arek 45 —
F ra n c y a  . . . . 100 f ranków  . 47 62
G recya  . . . . 100 d ra c h m  . 26 __
h o l a n d y a 100 gu ldenów 99 —
H isz p a n ia 100 pese tas  . 40 —

I n d } b  . . . . 100 i n p i i 52 —
Niemcy . . . . 100 m arek 58 8 :
P o r tu g a l i a 1 milreis t l _
R u m u n ia 100 lei . 47 -
' • o s y a  . . . . 100 rub l i 127 62
Szweeya . 100 koron 65 50
S zw ajcarya 100 f ranków  . 47 50
S erb ia  . . . . loO d ynarów  . 4u —

T m o y a  . . . . 1 l i ra  z ło ta l u 60
W io c h y  . . . 100 l i r  (p ap ie re m ) . 44 35

Pi zy opłacie cła w złocie, dopłaca się do 
siebra w wrześniu J9V2%  a^ld-

żeby się do La Peyrade dostać z najbliższej stacyi 
keleiowej. Ale odnoga kolejowa, już wytyczona 
w marzeniu poczciwca, łatwo,hy dowoziła gości ką­
pielowych do drzwi „ W i e l k i e g o  H o t e l u  d e  
1’ O c  e 'a n “.

Istotnie hotel został zbudowany; wprawdzie był 
on z drzewa, ponieważ karnień był rzadkością w oko­
licy, pomimo to, rzecz trudna do uwierzeuia, Ujrzano 
klientów zaraz pierwszego roku. Trzeba powiedzieć, . 
że ceny nie były takie, żeby mogły odstraszać nawet 
kieszeń właściciela najskromniejszego gospodarstwa 
z Marensin lub z L a  Chalosse. Ryb dostać można 
było za nic prawie, baraniny za mało co więcej. Jaja 
smażone w gęsim tłuszczu, ziemniaki z Dax, słonina 
miejscowa, stanowiły podstawę żywność' table d’hó(e' u, 
Brakło wprawdzie w czasie letnich upałów świeżej 
wody, lecz nie można mieć wszystkieko naraz

Słowem, akuyonaryusze Towarzystwa założonego, 
przez Falconneau — możnaby powiedzieć : jego akcy- 
onaryusz. ponieważ założyciel musiał sam zakupić 
całą emisyę akeyj — żywi! najpiękniejsze nadzieje. 
Pierwsze tyki trasy nowej kolei już się ukazywały .. 
według zapewnienia członka rady departamentalnej. 
Pan Falconneau widział już kiełkującą fortunę, 
dziękował Bogu, jako dobry chrześcijanin, za otrzy­
maną dyrmsyę, które tak go była zmartwiła.

! Biedny człowiek! nie widział „gościa" z przy­
słowia, rozpierającego się i śmiejącego się, jak osoba, 
która nie zamierza weaie odddalić się tau szybko.1 i

Po skończonym „sezonie" i po uregulowaniu ra ­
chunków, pan Falconneau, prezes Zarządu Z a k ł a ­
d ó w  k ą p i e l o w y c h  w L a  P e y r a d e  zwołał sam 
siebie na walne zgromadzenie, stosownie do przepi­
sów statutu.

Sprawozdanie, które przedłożył i zalecił swej 
własnej uwadze, odznaczało się szczerością, ktorei Drak 
zawsze w dokumentach tego rodzaju ; sprawozdanie owo

- Lwów z Izby handlowej 20 października 1896.

1. A b e y e  t a  s z t u k ę . płaca żądają
(bez kuponu bieżącego). , ^

Kolei  gahcyjsk. K a ro la  Ludw ika  io 200 złr. m. k 216 50 219 50
Kolei lwowsko-czern-jaskiej  po 200 złr w. a 284 287 —
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w a. I. emisya 380 — 390 —
Banku kredyt,  galicyjskiego po 200 złr. w. a - . . 210 —
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 zł.
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr............................

200 — 20* —
250 — 260 —

8. L i s t y  u s i a w u e  ku lOO t i r .
(bez kuponu bieżącego).  

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. prem.ą 11010 11 080

Banku hip. 4 i pól prc. los w 50 la t ...................... 99 80 100 50
B anku  hip. 4 pr . w 60 lat. po 200 kor .  . . 96 7C 97 40
B a rk u  krajowego 4  i p ó ł  prc. w. a. los w 51 1. 100 30 101 —

„ „ 4  prc. w. a. los w 57 I. . 97 50 98 20
T ow . kred. gal . ziemsk. 4 prc. w. a. I. emis. 9 1 80 98 50

„ „ ), ' „ 4 prc. w. a. los w 41 i pó ł  1. 97 60 bó 30
n „ - , 4  prc. w. a. los. 56 1. . . 97 4d 9 8 1 0

3. O b i i g i  z a  1 0 0  z ł r .
(bez kuponu  bieżąeego).

Galicyjsk. funduszu propinacyji.ego 4 p rc. w. a. . 97 20 97 90
Buków, funduszu propinacyjnego 5 p-c. w. a. 102 50 ___
K om unalne  Banku krajowego 5 prc. II. emisyi . 102 — 102 70

„  „ „ 4 i p ó ł  prc. I II .  cm. 100 - 100 70
Pożyczki krajowe 6 prc. w a z r. 1873 . . . 105 - ___

„  „ 4 i p ó ł  prc. w. a. z r. 1883 . ----- _  _
* a * n z r- 1891 97 - 97 70

„  „ 4  prc, koronowej  z r 1895 97 - 97 70
,, u 4 ,, Król. m ias ta  L w o w a  . 97 — 97 70

L osy  miasta Krakowa . . . . 26 - 28 —
„ „  Stanisławowa 42 —

4. p o n ę t y .
D uka t  c e s a r s k i ..................................... 5 62 5 72
N a p o l e o n d o r .......................................... 9 51 9 61
Ból imperyał  ........................................... 9 60 — _
R u b e l  rosyjski srebrny ........................  . . 120 — 125 -

„ p a p i e r o w y ........................................... 127 50 1 2 8  50100 marek niemieckich  . 1.................................... 58 70 59 10

Główna wygrana 50.000 złr.

Ciągnienie dnia 5  listopada 1896.
PROMESY

na

3°lo l o s y  c iu s f r .  z a k ł a d u  k r e d y t ó w . 
z i e m s k i e g o  z  r .  1 8 8 0

sprzedają

po 75 et. i stempel 50 et. razem 1 zI. 25 ef.

Sckal i Lilien,
Dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie.
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą 

bez doliczenia prowizyi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S tan isław  Kossowski.

wykazało, iż wynik prowadzenia interesu jest ujemny 
czyli że jest strata, z tego powodu przedłożono rezo- 
lucyę — uchwaloną bez rozpraw — żeby na pierwszy 
okres działalności nie udzielić żadnej dywidendy. 
Równocześnie ceny pomieszkania i stołu zostały na 
przyszłość „pudniesione" do wysokości pięciu franków 
dziennie za całe utrzymanie, co czyniło je, jak twier- I 
dziło sprawozdanie, przystępnemi, a  równocześnie ko -  I 
rzystniejszemi j

iAle los policzył był już dnie biednego hotelu, 
który spłonął w zimie jak paczka zapałek. Pom ew ai 
był pusty, katastrofa miała następstwa tylko inatery- 
alne, których T o w a r z y s t w o ,  na podstawie ubez­
pieczenia od ognia, ponosić nie m.ato.

Nieszczęściem, formalny błąd w pohey, spowo- 
dował proces, który potrzebował dwóch lat, aby od­
być drogę od trybunału pierwszej instancyi dn Sądu 
kasacyjnego, gdzie po raz trzeci T o w a r z y s t w o  zo­
stało pokonane na całej linii.

i
, Złudzenia pana Falcoyneau nie trwały ułogo, 

lecz ten okres życia pozostanie w jego wspomnie­
niach jako najprzyjemniejszy Skromny w swych upo­
dobaniach, czuł się szczęśliwy w swem mieszkaniu, 
pozbawionem wielkiego ązbytku, między żoną i córką, 
Lecz nadto środ tego małego światka ryoakow i ter- 
pentynmrzy, byłv prokurator zdobył sobie dwóch przy­
jaciół, a nawet trzech jeśli nie będziemy brać na 
uwagę różnicy wieku. Byl. to : lekarz miejscowy, p ro ­
boszcz, i jogu bratanek, młody człowiek, nieśmiały 
i biedny, lecz z duszą wyższą nad swoje stanowisko, 
a kiorego ten święty człowiek : trzymał przy sobio 
z tkliwością nieco samolubną.

{Ciąg dalszy na* tą pi).
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Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
m inu t  o.l czasu  lw ow skiego ,  ważny od 1 m aja  1896 r. 

P o c ią g  godzina

w edle  czasu  środkowo eu rope jsk iego  f ózuiejszego o 36 

Pociąg  godzina p r  z v c ii o ii 7, i d o  L w o w a :

mieszany
osobow y

7*° z Ja now a
z S u c z a w ,  i Czerniowiee 

„ 3 “  z Sokala  i J a ro s ła w ia  p rzez Kawę
osobowy S ze Stry ja  i Ław ocznego

r, S°6 z Podwołoc/.ysk 1 Brodów
A S ' 1 z K rakow a w po łączen iu  z N. Sąezeia , J a s ł e m  i Rawą

l ' °  z Ja n o w a
l s0 z K rakow a w poł.  z !s. Sączem , Zagórzem  i C hyrowem  
l 51 ze S t ry ja  1 Ław ocznego  w po łączen iu  z Chyrowem 

i S tan is ław o w em  
2 r ’ z Suczawy i Czerniowiee 
r J* z Podw ołoczysk  i Brodów 

z P odw ołoczysk  i Brodow 
■V1” z Ja n o w a  tylko od “ /, — sl/8 
5 *  z Bełżca w połączeniu z Sokalem  i J a io s ła w ie m

m ieszany  
pospiesz .

—
tsobowy 5*

Noe „ 3 18 do

V i ; 18 Z Suczaw y i Czerniowiee Noc
y> 6 “ Z K rak o w a  v  p o łączen iu  z Rozwadowem J) g ! 6

rt 7 48 Z Ja now a 6*s
łł g o . Z Grzuchowic

pospiesz. 8** Z Krakowa mieszany y o s

b5* Z Ja n o w a  ty lko od “ /, — *'/, osobowy 7 * i

osobowy g . o Z h r a k o w a  w p o łączen iu  z Ń. Sączem  i R aw ą n
g . S

pospiesz. J j ł ł z Suezaw y i Czerniowiee jj 1015
» 10°» z Podw ołoczysk  i Brodów n 1 U * 6

osobowy I 0 1C z Ław ocznego  i S try ja  w połącz, z Chyrowem 
i S tan is ław ow em

pospiesz 11
12’ ° z Ławoc/.nego i S t ry ja  w po łączen iu  z C h j iu w e m  

1 S tanisławow em
osobowy 4 jc

posj  ie6z. r  JO z K ra k o w a  w poł.  z N. S ą .z e m  i Ja s łem . r. 5”

o d o h o d z i z e  L w o w a :

posmesz.  6 do P odw ołoczysk  1 Brodow 
,  6 10 do Czerniowiee i Suazawy
,, 8*° do K ra k o w a  w poł.  z tC  S ączem  i Rozwadowem

m .eszany  9 “  do Beł/.ca  w poł. z S o k a le m  i J a ro s ła w ie m  
osobowy 9 i0 do Podw ołoczysk  1 Brodów

,, w”6 do S t ry ja  1 Ł aw ocznego  w p o łą c z e n iu  z Chyrowem
i Stan is ław ow em  

mieszany 9 “  do Ja n o w a
„ a oŁ do K rakow a w pu łąez .  z J a s ł e m
„ l u ’5 do C zerniow iee  i Su czaw y

1 “ do Ja n o w a  od ,6/f — 3,/t w niedziele  i świę ta
osobowy l 10 do Brzuckowie  od */6 —  •/, w n iedzie le  i święta
pospiesz . 3 “  do P odw ołoczysk  i Brodów 
osobowy 2*6 do Czerniowiee i Suczawy
pospiesz. 2 5° do K rakow a w poł.  z R a w ą  i C hyrowem
‘-dobowy 3 do J a n o w a  od 16/8 —  *'/8 tylko w dnie powszednie, 

w innym czasie  codziennie 
„  3 JI> do S try ja  i Skolego
,, 3 10 do Brzucbowic  od ł/6— */# w dnie powszednie

do Zimnej wody codziennie.

do Ja n o w a  od 81/8 codziennie 
do K ra k o w a  w połącz, z N S ączem , Z ag ó rze m  

1 Chyrowem 
do Sok,. ia 1 J a ro s ła w ia  przez R a w ę  
no S try ja  i Ławmoznego
do Ja n o w a  cd */5— 15/6 i od ‘/»— so/.  codziennie  
do Czerniowiee 1 Suczawy 
do Rouwołoezysk i Brodów
do K rak o w a  w połącz, z Ja s łem .  Rozwadowem  

i K- Sączem 
do K rak o w a  w poł. z Chyrowem, J a s łe m ,  R o z ­

wadowem i N. Sączem 
do S t ry ja ,  Ław ocznego  i C h y ro w a

P o s ł u c h a n i a .
Od god t l  11 do 1 p o p o łudn iu  we ś r o d y  i n i e d z i e l ę  

u n am ies tn ika .  —  Od godz. i l  do 1 p o p o łu d n iu  we ś r o u r  i n i e ­
d z i e l e  u p rezy d en ta  krajowej dy rekey i  ska rbu  Kory tu  w sk ie go  
Od godz. 11 do 1 p o p o łudn iu  c o d z i e n n i e  u d y re k to ra  poczt 
i te legrafów Seferowicza. — Od godz 11 do 12 o rzed p o łu d u ie m  
c o d z i e n n i e  u d y re k to ra  kolei państwowych Deyiny. — Od 
godz. 13 do 1 po po łudn iu  c od z i e u u i e z wyją tk iem  w t o r k u  
w p rezydyum  wyższego sądu kra.,owego. — Od godz. 1 do 2 po ­
po łudn iu  t o  d z i e n n i e  posłuchan ie  u m a rsz a łk a  z w y ją tk i e m - 
w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Wystawy i muzea.
— N ieusta jąca w y s tiw a  zjednoczonego  Tow arzystw a  przy  

jac ió ł  s-ztuk p ięknych , przy placu św. D ucha  1. 1:), 1. piętro , jo .-t 
o tw ar ta  codziennie  o !  godz iny  10 rano  d i  godz. 5 po p o łu d n iu .  — 
W stęp  od osoby k o s j ta jo  w niedzielę  15 ct., w dn i  p o w s z e d n .e  
30 ct. Dla członkow  wstęp wolny. '  ' “

—  M uzeum  p rzem ysło w e m ie jsk ie  otwarte  codz ien n ie  
(z wyją tk iem  poniedzia łków) od 9 rano .'o 3 po po łudn ia  (w n i e ­
dzielę i św ię ta  od godziny 10 do 1). Biblioteka m uzea lna  o tw ar ta  
codziennie od godz iny  11 do 3, w niedzie lę  i św ię ta  od godziny 
10 do 1 Wstęp w dni powszednie 20 ct. w niedzielę  w olny .  :

—  Z a k ład  narodow y im . O ssolińskich. Bibl io teka  o tw a r ta  
codziennie od godziny 9 do 2 z wyją tk iem  niedziel i św ią t  u ro ­
czystych.  G ab ine t  monet  i m edali  polsitich o tw ar ty  jes t  d la  zw ie­
dzających codz ienn ie  w godzinach urzędowych, a  nadto  we wtoritł  
i pią tk i  także od god inv 3 do 5 popołudniu .

—  M uzeum  im ien ia  D zieduszyckich we Lwowie ,  u l ica  
T e a t ra ln a  I. 1S o twarte  w s ie rp n iu  d la  pub l iczn o śc i  tylko w n i e ­
dzielę od godziny 10 rano  do 1 po po łudn iu .  W 3r o l y  i p i ą t k  
tylko dla  p iz y jezd n y ch  za  poprzedu ic in  zgłoszeniem  się do p r ę 1 
p a ra to ra  M uzeum  p. E d m u n d a  I fart la .

—  N ieustająca w ys taw a  w y ro b ó w  przem ysłu krajoweęic  
o tw ar ta  codzienn.e  w dom u n .egdyś  B ies iadecineh  tp rzy  p lacu  
H alickim ).  W stęp  wolny w p on iedz ia łek ,  czw artek  1 p ią tek  W 
inne dnie 10 ct. od osoby. W szy s tk ie  p rzedm otv u a  s p r / . e i a L

Lutowie prleca w wielkim wyborze po cenach znacznie zn iżonych: WŁÓCZKI we wszystkich możliwych odcieniach. 
Największy wybór różnych kanw, jed w?bi, fllozeii. flioflossu i kordonków Mydełka, perfumy, szczotki, 
grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych robótek. ejflF* Towary z pierwszo- 

I rzędnych fabryk, ceny n iższe jak wszędzie. ~~3WB w  niedziele i święta Magazyn zamknięty.

T 7 Ń 7 " I e l ł ^ i

Nowy Jork i Londyn nie oszczędziły także europejskiego lądu sta­
łego i spowodowały wielką fabrykę obra sprzedawać cały zapas za 
drobną cząstkę zapłaty za robotę.

Jestem upoważniony wykonać to polecenie. Posyłam tedy każdemu 
następujące pr: edmioty za 9 zł.

6 sztuk  najlepszych noży sto łow ych z praw dziw ą an g ie lsk ą  k lingą .
6 sztuk ameryli patent, widelców srebrnych z 1 sztuki.
6 sztuk ameryk. patent, łyżek srebrnych.

12 sztuk ameryk. patent, łyże zek srebrnych.
1 ameryk. patent, chochla srebrna.
1 am eryk. patent chochelka do m leka srebrna,
2 sztuki ameryk. patent, kubków srebr. do jaj.
6 sztuk angielskich tacek Victoria.
2 sztuki efektowycb lichtarzy stołowych.
1 sztuka sitka do herbaty.
1 sztuka rozpylacza do cukru.

4 4  sztuk.
W szystkie  powyższe sztuki (44) kosz tow ały  dawniej  40 /,f. te ra*  m ożna  

i n a b y ł  za  na jn iższą  eenę z łr .  9. A m erykańsk ie  p a ie n to w a n e  srebro jes t  białym 
le ta iem . zachowu a e y u  s r e b rn a  barw ę  przez 25 lat. za co sie ręczy.

'  s' ik* r.ie t ó ^ y n h ju  zan iedbać  sposobności odpowiedniej  do n a b y c ia  te g o  
t r u c i u ,  k tń ry  ję r t  dobrym d la  w łasnej  po trzeby jak  i na podarki  ś l u b n e  

s z czegó ln ie  odpowiada
T y lko  do nabyc ia  w głów nej a j .noy j  p o łączo n y ch  am e ry k a ń sk ic h  f a b ry k  

w y ro b ó w  s reb rnych .  . 355
N ab y ć  je  można ty lko  u g łó w n e j  a g en tu ry  z jedno czo n y c h  a m e ry k a ń sk ic h  

f a b ry k  p a ten tow ych  to w a ró w  s reb rnych ,

B. Balsam, Wiedeń, (Wien II),
Cirkusgasse 48, d g en es Hans.

m

Skład płócien i szifonóm
we Lwowie,

Hotel de’Europe pl. Maryacki 
p o leca  n a j t a n  ej

chustki zimowe „Himalaje
B A R C H A N V

Kolorowe i białe w n a j w i ^ i w  wjborze
oraz 335

bieliznę stołową, pościel, bieliznę 
męską i dziecinną, bieliznę D-ra 
Jaegera, ciepłe pończochy i skarpe­

tki po cenach najtańszych.

Wszelkie przybory do robót artystycznych

penzle, palet} , sztalugi, werniksy i olejki, farby 
akwarelowe i olejne z fabryk krajowych i za-

i ? :
granicznych, prześliczne wzory i przedmiot} 

do malowania, poleca najtaniej t54

L U D W I K  W Ł O D E K  (dm ą  L i d  i  1  Krajewski)
sk ła d  fa r b  i  m a te rya łó w

L w ó w ,  u l .  H e i m a ń s k n  1. 4 .

A v / aV  W

J aze f  C z e r n i a k  i
we Lwowie Rynek 1. 28. <

poleca swój

siiad lowarćw ftftfljtm j
I przyrządów  do szerm ierki

w ł a s n e g o  w y r o b u  

; po cenach u m iarko w an ych .

« I

GALICYJSKI , 58

Bank Kredytowy 
prsyjm a wkłrdki na książeczki

i oprocentowy wa tąkowe

AA A 0
p o  ^ 2 c  r o c z n i e ,

I v rM * w w v *  < v . « t  v)!ił««9<ef l M N t l l l M M C W I M t
I I A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y  •

E S E J E M  KIEDLA
we L u ow ie , plac Maryacki 10

poleca

I f E l ł B A T Ę

4 . -
4 . -

i
1.3b

poleca  najlepsze gatunki

K A W Y

»
•

a
0 ' 0  •

zb ioru majowego 

'/ ,  kl Congo zł. 1.69 

Souchong czarna 2 .—
,, sbiór majowy 3.—

K a y ło w  czarna .

M tl» n q e  do Lond.
W y s ie w k i h erb a -

ciane . . . . .
W y t i e w k i  najlep­

szych herbat  . .

1 9 V  Opakowania nie liczy  się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną 

pocztą. 5

o smaku czystym, arom a­
tycznym. które rozsyła 

franco do każdej stacyi 
pocztowej  w woreczkach 

•J* k. '/, k-
Portoricn . . . . .  9.— — .9 0
Ctiba g ra b o  z ia 'n i s t *  9 50 — .96 
Cdylon m ielona . . - 10 .— 1.—

„  p rze d n ia  10.40 1.04
„  g rn b ,z i* r. 10.75 1-08 
„ p e rło w a .. 10.75 1.08

M ocą a ra b sk a  a ro m a t. 10.75 1.08
1 . 6 0 , Ja w a  z ło ta  . ■ • 10.75 1.08

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. i  uprz. galic. akcyjneyo Banku h potecznega

k ’<w.p<«.ja & ę»p*s?9&.a,jai 
m szyNtkie papiery w artościotre i m onety

po ku rs ie  dz iennym  najdok ładn ie jszym  liio l icząc żadnej prowizyi 

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a e y ę  p o l e c a :
| 4 prc. lis ty  h ipoteczne koronowe,
4 ‘/8 prc. listy hipoteczne,
5 prc. listy  h ipoteczne prem iow e,
4 prc. listy  Tow. kredytow ego zlem sk., 

,4 ' / 2 prc. listy Bnnku krąjowcgo,
4 prc. listy  znst Ranku krajowego,
5 prc ob ligacje  kom unalne Ranku kraj.,

4 l/ 2 pre. p ożjczk ę k iajow ą galic.,
4 prc. pożyczkę kraj. galic. koronową,
4  prc. pożyczkę propin. galicyjską, '
5 prc. pożjczkę' prop. bukowińską
4 1/8 prc. pozyczkę węgiersk. kolei państw. 
4l/s prc. pożyczkę propin. weg.,
4 prc węg obligacye indem niz

i w s z e l k i e  r e n t y  a u s t r y a c k i e  i  w ę g i e r s k i e ,  które to papiery kantor wymiany Banku hipo­
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje po cenach najkorzystniejszych.

UW A G A . K a n to r  w ym iany  B anku  hipotecznego przy jm uje  od P  T. k u p u jący ch  wszelkie wylosowane, a  ju ż  
p ła tn e  miejscowe p ap ie ry  wartościowe, tudzież  z a p a d łe  kupony  za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia,  
zaś zamiejscowe jedyn ie  za p o trącen iem  rzeczyw is tych  kosztów

Do efektów, u k tó rych  w y cze rpa ły  się kupony, do s ta rcza  nowych a rk u szy  k u ponow ych  »a zwrotem 
kosztów, które  sam  ponosi .
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F A R B Y
we wszystkich możliwych 
kolorach, podwójnie tarte 
□a czystym pokoście jako- 
też i suche (fasadowe) zu­
pełnie gotowe do użytku.

P 0 KOST v . r
t c r p E N T Y N i

B a j C Y  i  O L E JE
poleca najtaniej

Ludwik Włodek

O d r ó ż n i a j c i e  

p r a w d ę  o d  b l a ^ i ! . .  |

Dwa m eaalezasługi otrzym ał

; S .  W .  N I E M O i O W S K I ,
|  za w , rob f

znakomitych tutek nieklejo- r  
nych! Takiem odznaczeniem > 
ładna fabryka tutek poszczy- £ 

|  cić się nie może. 18 r 
< l >r,ozsz€i ż t ^ d n ć  tutek  
 ̂ M em ojow sk iego! W szędzie 

5 do nabycia.
> W W  v vvyy  y v Y v y v v w v w

 W y d a w r  i ct wo H ipolita W awelberga.

TRYLOGJA HENRYKA SIENKIEWICZA.

(dawnie! L, W łodek &  A. Krajewski)

att t matwjałow
Lwów. ul Hetmańska, 1,4,

TN A  Z I M Ę .
Dobre, domowej roboty k o łd ry  
lia owczej w ełn ie  lekkie i cie­
płe od zł 3’50 w każdej cenie 
do zł 14 — i wyżej. Materace 
czysto  w łosien ne po zł. 12-50, 
14-—, 16’- ,  2 0 -  do 30'— zł. 
P ierzane poduszki i włosień- 
n e ; sienniki, prześcieradła, po­
szewki, koce, kapy i t. p. poleca 
wyłączny Magazyn i pracownia
n y ro b ó w  pościeli 

JOZEF SCH USTER
Ijw im u  u l.  K o p e r n i k a  l . 5.

Nowo za ło żo n a  po dłuższych fachow ych 
studyach

PRACOWNIA

M i e ń  daniskich i dziecinnieli
, p  & . t r i i  a .'

t w ó w ,  S k a t  bl. o w s k a  2 0  I . p .  
wykonuje w sze lk ie  roboty wcl.odzace w za ­
kre s k, aw lecz/zny po najum ia kuw ańszych 

cenach.

, 0 0 - ł T 3 ^ E l l v £  I  : - ^ ^ E C Z E 2 » £ “  2 tomy 
.Z P O T T O iE 511 3 tomy 

, V r O Ł C S T T O V 7 S ł r j . “  1 (om
w tan iem  „Jwbileuszowem to y d a n iu “.

Do nabycia dla prenumeratorów Słowa polskiego po cenie 2 zł. 50 
ct. za wszystkie 6 tomów

99

P O L E C A  S W Ą  FA B R Y K Ę

do beczek i butelek

L. f, MA LE W SK I
Lwów, ulica Ormiańska 1. 12.

w Administracyi Lwów, pasaż Hausmana,

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną

rozsyła począwszy od 5-go pa­
źd ziern ik a: sadzonki leśne,
drzewka parkowe, krzewy oraz 
rośliny pnące.—Cenniki na żą­

danie opłatnie. 20

W  „LEON ARDÓWKA11
niezrównanej dobroci wódka cała flaszka 1 złr. 

pół flaszki 50 ct. do nabycia w handlu

Leonarda Soleckiego
we L w ow ie, Batorego 2.

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla 
i etykieta zaopatrzone są marką ochronną i na­
pisem „Leonardówka“. £73—3—3

PO CYRKU
37(3 świeża kuchnia domowa

MUSIAŁOWIOZ i JANIK.

Stor> autoinntjeziic
m □  1 zł. 10 ct., zaluzje m □  
2 zł. 20  ct., story patyczkowe 
sztuka 1 zł. 2 0  ct do wielkości 
100— 200, poleca F a b r y k - i  
s s t ó i '  i  i k a l u z y i  we Lwo­
w ie, utleń Jabłonow skich  0 .

Drut kolczasty cynkowany d'’ 
ogrodzeń po zlr. 4 50 za 100 me ­
trów. (Sprężyny powietrzne automa­
tyczne do zamyKania drzwi, po złr. 
12-50, 1 4 - - ,  15 50, 16-50 1 18-—, 
poleca P io tr  Chrząstowskl han­
del żeiazny we Lwowie plac kap.- 
tulny 1. 1. (naprzeciw katedry.)

Lipnicki
naj większy

galicyjski skiad farb
i m ateryalów .

L w ów , Grand-Hotel.

poleca

f a r b y ,  p o k o s t y ,

1 1 B p l«  p i
lakierniczu-malarskie

A R T Y K U Ł Y

rolnicze 1 przemysłowe.
P asy  do m aszyn.

Oliwy i smarowidła.

' Wyroby p o u  Stanisław Lipnicki
‘chnic/iie  i cliirurgic/m*. . . .

najw iększy

galicyjski skład farb
ttU iiiij., i n o  i 1,11. i m  5

Artykuły toaletowe.
Masy ? lak iery  do podłóg.

Środki desinfekcym« i owa
372 dogubne.

M ateryały apteczne.

i m ateryałów . 

L w ó w  Grand-H otel

Okładki do Świata w obrazach, 
bardzo starannie wykończone, są 
do nabycia po 1 z łr  w fabryce wy­
robów introligatorskichM Zeuczy- 
kowskiego, Piekarska liczba 6. — 

Wprawienie w okładkę 75 ct

I . G G O  t u t t k  n iek le jonych  z doskona­
łej  / raneusk ie j  liibnłki po złr . 

1 i wyżej,  po leca  fab ry k ę  F. N . ia io w s k i  
L w ó w .  P rz y  odbiorze 5.0C0 sz tuk ,  p. - 
ezta  franco.

Masa  tlo mmam p o i g
z najlepszej fabryki

Lw ów, ltynek  45.

Galie. Bank kredytowy

Hm wsuhudme, europajskie, a lfd ż f tifa li ld e  

I>  Y l t  % % 1

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

41 m m  ATI KASOWE
z 30-dnlowp-m wypowiedzeniem i

311 ftSYGNATY KASOWE
z S -d m o w em  w y p o w ie d z e n ie m ,

wszystkie zas znajdujące się w obiegu 47,% A8ygnaty kasowe z 90-dnio- 
■wen\ -wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia I. maja 

I8J0 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L-wow, dnia 31. Stycznia 1890

Dyrekcya.
Y. ■ ■ f f-Ł Al )» rj \»X TT.J

mo
*
G>

dla  salonów, pokoi, kościołów ,'o ł ta rzy  
i  n a  ścianę

^  o lbrzym im  w yborze .  po j t a i e w a j p  n isk ic h  ceiiacn, *
M arnnki sp ła ty  wedle umowy.

Wielu rycinami ozdobne cenniKi giatis i franco.
P ortjcry do drzwi i okien

f>

% m
S r '

za parę 1.25, 1.50 zł, itd. 
Firanki '-oronsowc p • 1.25, 

1.60 zł. itd. ( 
Chodniki metr po 20 . 25, 

30 ct i wyżej 
Niezmierny zapas kap ns łóż­

ka, stoły, kołder, der dia 
r koni, kocy do podróży i na 

sanie.
Osobne działy resztek  ch o­

dników t i inateryj na 
m eble — nadto wadliwych 
i już z mody wyszlych dy­
wanów

I
*
<V .
«<i -Ji

im

Prosimy PT. Czytelników, by nas łaskawie osobiście odwie­
dzili albo zwrócić się raczyli pisemnie do zarządu l  ilii 369—3—2

J.Magazytm „ A U  L O U 1 ME“ $
L w ów , S yk s tu s  ka  ii

lub w głów nym  sk ład zie plac k ap itu ln y  8

Nakładem: Spółki wj dawniczej we Lwowie, stowarz. nar ej. z ogr. poręką.
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich

L drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Bayiego
Bielsku.


